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Kraków, Wtorek 2 lutego 1937 r. 


Reprodukujemy najnowsze zdjęcie Pana Prezydenta Rze-| irugi 
litej prof. dr. Ignacego Mościckiego z okazji Imie-| iożenia finansowego Nawaszi- 


nin Dostojnego Solenizanta, przypadających w dniu dzi-|na nie 


siejszym. 


Traktat pokoju w strzepach 


Wielka mowa kanclerza Hitlera w Reichstagu 


rewolucja ńarodowo-socjalistyczna | dziś w obowiązku oświadczyć: 1) 


W numerze wczorajszym 
podaliśmy ogólną część mo- 
wy kanclerza Hitlera -w 
Reichstagu. Poniżej zamiesz- 
czamy w streszczeniu to, co 
powiedział kanclerz Hitler o 
sprawach zagranicznych. 


Przechodząc do zagadnień zwią- 
zanych z polityką zagraniczną, kan- 
cłerz wskazał, że w tej dziedzinie 


dokonała najwięksacgo cudna w swej 
działalności. 

Porządek wewnętrzny na terenie 
Niemiec stworzył podstawy do od- 
budowy armii uiemieckiej, a tym 
samym do założeń, z których po- 
wstała możność „odrzucenia tych 
więzów, które uważaliśmy za naj- 
większą hańbę, jaką dotknięty był 
kiedykolwiek jakikolwiek naród”. 

Zamykając ten proces, czuję się 


doniosłe przemiany w Japonii 


TOKIO. Agencja Domei do 
Dosi, Fakt, iż dla zlikwidowa- 
„Mła przesilenia gabinetowego 
wybór cesarza padł na osobę 
En. tlajaszi, wywarł bardzo 

obre wrażenie. 
wycjj detawiciel kół wojsko- 
kts ada 57)! prasie, że ar 
Ei aa polityki mocnej rę- 

ZSrowno wewnatrz, jak i w 
dzieśzinie zagranicznej, oczy- 
szczenia życia politycznego 
dla udoskonalenia ; zabezpie- 
czenia obrony państwa, ale 
nie zmierza wcale do spisku, 


mającego na celu wprowadze- 
nie ustroju faszystowskiego 

Wszelkie pogłoski na ten te- 
mal są niezgodne z prawdą. 
Jak stwierdził to były mini- 
ster Wojny gen. lerauczi, ar- 
mia stawia nasiępujące żąda- 
nia: 1) rozszerzenie upraw- 
nień konstytucyjnych rządu. 
2) utrzymanie działalności par 
lamentu we właściwych ra- 
mach konsiylucyjnych 3) u- 
względnienie pełni opinii pu- 


blicznej w zagadnieniach ad- | 


nistracjt, 


jenin P. Prezydenta 


W d.iu dzisiejszym przy- 
padają Imieniny Pana Prezy- 
denta Rzplitej, Prof. Ignacego 
E C Daie cała yk 

ączy się w serdecznych ży- 
wora dia Dostejnego Solo- 
nizanta, który długą pracą o- 
fiarną zyskał sobie miłość Na- 
rodu. 

Imieniny Pana Prezydenta 
R. P. — to ten dzień wy jątko- 
wy, gdy potrzebie serca mo- 
żna uczynić zadość, składając 
zarazem hołd Pierwszemu O- 


Tajemnica Śmiek 


p 


Mo Re weni 


bywatelowi, Rzecznikowi Ma- 
jestatu Rzeczypospolitej. 
Łańcuch zasług Prez. Moś- 
cickiego opasuje cały kraj. Są 
to zasługi olbrzymiej miary, 
zarówno na polu naukowym, 
jak i społeczno-państwowym. 
Przyjaciel Wieikiego Mar- 
szałka Piłsudskiego, niestru- 
dzony Jego Współpracownik 
w dziele tworzenia Polski mo- 
carstwowej, prof. Mościcki od 


11 lat bez mała piastuje pierw| z serca: 


laczy się w serdecznych życzeniach 


dzenie tych faktów daje dzi 
siejszej' uroczystości szczegól 
ną treść. 

jesteśmy dumni ze Swego 
Prezydenta, darzymy Go mi 
łością, dlatego Jego święto jesi 
naszym świętem, 1 

Jesteśmy przekonani, że bę. 
dziemy wyrazicielami wszys? 
kich Czytelników, gdy za 
miast szumnych słów życze 
niowych wzniesiemy okrzyk 
Niech żyje Pan Pre- 


szy. urząd w Rzpiitej. Stwier-| zydent Prof. Ignacy Mościcki! 


sm sa 


nie została ćotychczas wyjaśniona 


PARYŻ. W 6-1ym dniu śledz 
twa w sprawie morderstwa na 
osobie Nawaszina, dochodzenie 
nie dało żadnych nowych fak- 
tów. Nadzieja ńa to, iż w pa- 
pierach zmarłego znalezione 
będą pewne cenne dla Śledz- 
wa informacje, zawiodła. 

Po przeiłumaczeniu kilku 
dokumentów, okazało się, że 
nie posiadają one żadnej war- 
lości dla dochodzenia, - 

Z drugiej strony badanie po 


dostarczyło 


zmarły posiadał jeszcze w ban 
ku kwotę 25 tys. (franków. 

Ciekawe informacje przyno 
si w artykule, poświęconym 

amięci Nawaszina publicysta 

Beriaad de jouveneł na ła- 
mach „Emancipation Nationa- 
ie”. 

Z informacji tych wynika. 
że Nawaszinowi zależało na u 
iczymaniu dobrych stosunków 
z Moskwą i że w tym celu czy 
nil on nawet pewne kroki, 

M. in. wręczył on swego cza 


żadnych |su de |ouvenelowi, który jako 


wskazówek. W chwili śmierci | dziennikarz udawał się do So- 


przywrócenie równouprawnienia 
Niemiec było wydarzeniem. doty- 
czącym całkowicie i wyłącznie tyl- 
ko Niemców. Nie odebraliśmy przez 
to jednak nic żadnemu narodowi, 
żadnemu narodowi nie wyrządzili$- 
my krzywdy. 

2) Oznajmiam, że działając w due 
chu przywrócenia równouprawnie- 
nia Niemiec, zmienię dotychczaso- 
wy charakter (statut prawny) nie- 
mieckich kolei państwowych i Ban- 
ku Rzeszy, podporządkowując go 
całkowicie suwerenności rządu i 
Rzeszy. 

5) Oświadczam niniejszym, że 
przez to zlikwidowana została w na- 
turalny sposób ta część Trakiatu 
Wersalskicgp, która pozbawiła na- 
ród nasz równouprawnienia i spy- 
chała go na poziom narodów drn- 
gorzędnych. 

4) Przede wszystkim jednak wy- 
cofuję niniejszym jak najuroczyś- 
cicj podpis Niemiec pod owym wy- 
muszonym wówczas od słabego rzą- 
du, wbrew jego wewnętrznemu prze 
konaniu,  oswiadczeniem, jakoby 
Niemcy ponosiły winę za wojnę 
światową» 

Nawiązując do ostatniej mowy 
brytyjskiego ministra Spr. Zagr. 
kanclerz Hitler oświadczył: 
„Pragnę na tym miejstu ząpew- 
nie przede wszystkim min. Edena, 


że nie chcemy być izolowani i nie 
czujemy się bynajmniej izolowanBi. 

Niemcy w ostatnich latach podję- 
ły i utwierdziiy siosunki polityczne 
z szeregiem państw, a z szeregiem 
innych zawiązały scisle przyjazne 
stosunki. 

Przypomnę tylko, że nasz akład 
z Polską, który przyniós! korzyści 
obu państwom, przypomnę nasz, n- 
kład z Austrią, nasze doskonałe i 
gosławią, Buiyarią, Grecją, Poriu 
xalią, Hiszpanią i t, d. 

Niemey — ciągnął kanclerz — za- 
pewniaty wciąz « powtarzam to dzi: 
uroczyście. że np. gdy chodzi o Fran 
cję, nie może wogóle isłuieć w my- 
śli ludzkiej dopuszczalny punkt 
bliskie stosunki z$Włochami, nasze 
przyjazne stosunki z Węgrami, Ju- 
sporu. Rząd niemiecki zapewnił po- 
za tym Belgię i Holandię, że gotów 
jest uznać w każdej chwili państwa 
te za nienaruszalne, neutralne tery- 
torium i zagwarantować ło 

Na zakończenie swej przeszło 
2-godzinnej mowy, dał kancierz 
Hitler zarys zadań na przyszłość, 
zabezpieczających m. in. rozbudo- 
wę szeregu wielkich miast Rzeszy. 
Wreszcie kanclerz oświadczył: 

„Zadaniem przyszłości jest przy- 
pieczętowanie rzeczywistości życio- 
wej naszego narodu przez konsty- 
tucję. Oby Wszechmocny Bóg dał 
nam pokój dla wykończenia: tero 
olbrzyniiego zadania” ' -- sia 


wietów, towarzysząc p, Lava- 
lowi w jego podróży du Mos- 
kwy — specjalny memoriał ga 
temat stosunków Francesko - 
sowieckich, uwypukiając swe 
wysiłki nad zbliżeniem mię- 
dzy Paryżem i Moskwą... | : 
Z memovialu tego de jouve- 
nel mie zrobil użytku. Nawa- 
sztn obawia! s.ę specjalnie ala 
basadora sowieckiego w Ma- 
drycie Rosenberga. 
BEDAR | ZZA T 


Stan ZdróWwia 


Ojca św. 


CETA DEL. VATICANO, 
Əjciec. św., którego sian zdroa 
„ia pozostaje bez. zmiany, pa 
przyjęciu kardynala. acelli 
udzielił wczoraj rano szercga 
au'i.encyj. wi 

ji. in, Papież przyjął mser 
recut biskupa Santanderu, 
który zlożył sprawozdanie © 
sytuacji w !--szpanii spe 
cialnie zaś na obszarach, z. v= 
tych przez powstańców, gdzie 
całkowity spokój został przy 
wrócany. E ğ 

Ojciec św. oświadczył. że 
wznosi co dzień modły o zakoń 
czenie wojny domowej w Hisz 
nanii i przywrócenie solidarng 
ści chrześcijańskiej w tyn 
« lachetnvm „arsdzie. 


Z frontu 


madryckiego ` 
MADRYT. Rada Obrony Ma 
drytu komunikuje. że gwałło» 
wny koniratak oddziałów pow 
stańczych, mający na celu ode 
branie pozycyj w parku Mon- 
cloa, zajętych w ciagu ostate 
nich dni przez wojska rządo- 
we zakończył się całkowitv 
niepowodzeniem, : 
Po trzygodzinnej walce nie» 
rzyjaciel musiał się cofnąć 8 
Bato ciężkimi stratami. 
"Na innych odcinkach trontu 
nie zaszło nie godnego, uwagi 


Odpowiedzi na pytanie: Co 
zrobić z Annopolem — napły- 
wają w dalszym ciągu kardzo 
licznie i zgodnie przechylają 
szale plebiscytu za zlikwido- 


PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE, KATARZE 
stosuje się 


proszek ze zn. fabr. 


Tłumaczenie Snów 


Sen nocy (letniej. Biondyn interesuja kę 
fenią bardzo. Nawa męska znajamość (jed- 
na lub więcej) wpiyne na blondyna w *en 
sposób, że wyrazi jasno swa stanowisko 
wzgiądem Pani. Otrzyma Pani pasadę w 
przecągu pół roku. 

P. Janeczka M. Wyjdzie Pani za mąż nej- 
dalej za półtora roku. Nie będzie Pani bo- 
gata, lecz przyszłość zapowiada się dostet- 
nio. = 

„Kuzynka. Bądzie Pan! szczęśliwa u bo- 
ku kochającego mężczyzny. Imienia jago 
wskazać na'zz.e nia mogę. Odwiedzi Pa- 
nig miia znajoma. 

P. Syrena. Pan S$. nie jest pewien Pani 
wzajemności. Warunki materialne poprawią 
sę. Ne nadużywa Pani mojej cierpliwo- 
el. 

„Siroskana™". Czeka Panią nledomaganie. 
Mężczyzna w śrein.m wieku jest Pani życz- 
ilwy. Rozrywka będzie. 


Gdzie grać"!. 


waniem schroniska w dzisiej- 
szym jego znaczeniu. 

Oto dalszy wybrany przez 
nas list. „  iałacz społeczny 
ujmuje swój wniosek w for- 
m:e następującą: 

„Od blisko piętnastu lat | 1ż 
pracuje na niwie społecznej, 
inieresuję się przede wszyst- 
kim losami warstw najuboż- 
szych i nie dziwnego, że zain- 
teresowałem się również w 
swoim czasie sprawą Anno- 
pola. Jak słusznie powiedział 
ktoś w udzielonych redakcji 
wywiadach, wyszedłem z za- 
łożenia, że sprawa Annopola 
różni się zasadniczo od ogól- 
nych spraw bezdomności i 
schronisk dla bezdomnych 
dlatego poszedłem do tego za- 
gadnienia ze strony specjal- 
nej. 

Pierwsze zetknięcie z Anno 
polem sprawiło na mnie wra- 
żenie przykre, ale nie złe. Nę- 
aza była tu najzupełniej wi- 
doczna, ałe nie dostrzegałem 
wśród mieszkańców  tamiej- 
szych żadnych wad, które 
mogłyby ich obciążać, jako lu 
dzi. W rozmowach wstęp- 
nych, jakie z nimi przeprowa 


bsa 


w kolekturze J. Haładejowej p. £ 
„SZUKASZ SZCZĘSCIA? 
— WSTĄP NA CHWILE“ 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 68, Oddziały: 


Krak. Przedm. 82, 


N. świat 30, Marszałkowska 86, Chłodna 68, Włochy p/W. 11 listopada 2 
bo tam w 37 Loterii padły 


2 wielkie 


wygrane 
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Ria mnażej karmii ZE ooo 


Miecz kobośssesSi<ś 
czyyśłi 


grome ścimOrowMIE 


(A. E.) Pan Teofil Salus i 
Onujry  Karkoroski roybral: 
się uo wina. 

Ale że szkoda im było pic 
niędzy na pustą rozrywkę, 
mięc poprzestali na cglądzniu 
roymieszonych m bramie foto 
sóro, 

Później stanęli na chodniku 
Krytyczuym wzrokiem mierzy 
li neaziesiych spaceroriczón 
a m” pewnym momencie pat 
Onw/ry zapytal: 

— Jleojur 

— Lot 

— Z czego te ludzie żyją? 

— Zależy — mruknąt pa. 
Teofu. — jedne żyją z pracy, 
a drug:e z kapitalu. 

— Lo za różnica z pracy czt, 
z kapitału? 

— I obym ci musiał, Onufry, 
detalicznie royllumaczyć. źe- 
bys skaporvai, co jest praca, u 
co jest kapital. 

Na ten przykład przycho- 
dzę ją do ciebie do mięszkania 
i momię: Onujry, pożycz mnie 
sto zlotych. 

— No to ja powiadam: nie 
pożyczę. 

— Zara, czekaj no! Przycho 
dzę do ciebie i mówię: pożycz 
mnie sto zlotych, jutro ci od- 
dam. 

— Nu dam, 

— Ażebyś zdechł, chorobo. 
Przecież to nie naprarodę, to 


jest tylko taki przykład, Więc 
przyciodzę do ciebie po po- 
życzkę i ty mnie dajesz sto zło 
„ych na jeden dzień. Tak? 

— He, khe, hm. 

— la “ka, którą mnie po- 
życzyłeś, to jest, uważasz Onu 
ry, kapitał. 

— No a co jest praca? 

— Co jest praca to zrozu- 
niesz jutro, kiedy przyjdziesz 


dlo mnie odbierac te sto zło 
ych. ` 
Ly jesteś frajer, toś mnie 


dal te forse letko. Ale ja jestem 
"waniak, znakiem tego porząd 
ue się napracujesz, zanim ct 
moje setkę oddam. 

Pan Onufry zmarszczył czo 
io. Wydarało mu się, że go 
przyjaciel roystrychnąt na dud 
«a. Nie był tego pemen, ale 
mysl ta go gryzta i na roszelki 
roypadek dał panu Teofilo: 
ro zeby. 

Oczymiście pan Teofil nie po 
został mu dlużny i wywiązał 
się mecz bokserski, m czasie 
którego uległy gruniownemu 
zniszczeniu oszklone szafki z 
foiosami. 

Mecz ów nie zakończył się 
knock'outem. Sędzia uznał że 
żaden z zapaśników nie miał 
nad drugim przeroagi, roobec 
czego obaj olrzymali jednako- 
wą ilość punktów, mianomicie 
po ? dni aresztu każdy. 


„Co zrobić z Annopolem"? 


dzałem uskarżali się na swoje 
położenie, pokczywali mi wą- 
runki swego nędznęgo była- 
wania, oświadczali jak naj- 
większą gotowość do pracy, 
słowem przedstawili się z tej 
lepszej strony. 

Właściwie oblicze Annopo- 

jla poznalem po kilku dniach 
dopiero, kiedy po za wszel- 

imi innymi poczynamiami wy 
starałem się dla Annopola o 
pomoc materialną. Prawdzj- 
wie ubodzy i nieszczęśliwi lu- 
dzie nie mogli się nigdy do- 
stać do mnie, bo wypierała ich 
szajka blagierów, podkreśla- 
jęcych na każdym kroku swój 
patriotyzm, swoją państwo- 
wość, choć jak się później o- 
kazało byli oni tej państwo- 
wości tylko największymi 
wrogami. Mimo wszystko la- 
wirowali tak sprytnie, że ciąg 
nęli eo się dało, a za plecami 
zapewne dobrze się z tego 
u'miali. 

Przskonałem się wówczas o- 
statecznie, że ludzie ci zostali 
calkowicie zepswvci, wyzuci z 
wszelkich wartości ludzkich i 
że nawei najlepszy wpływ nie 
zdoła wykrzesać z nich warto 
ści ludzkich. Kradłi składki 
zbierane na mieście, przepi- 
jal, pobierali łapówki od 
swych wpsólmieszkańców wza 


8 | mian za obietnicę zap'sania na 


pomoc, a po tym pierwsi ich 
przeganiali i t.d. i t.d. 

Doświadczenia te, bardzo 
przykre doświadczen a, po- 
zwalają mi zabrać głos w spra 
wie dalszych losów Annopo- 
la. Otóż uważam, że Anno- 
pol w dzisiejszym stanie nie 
kwal fikuje się do żadnej 
akcji spoiecznej. Stanowi: on 
obecnie jedno z bardzo nielicz 
nych, wyodrębnionych miejsc, 
uo których nie dotrze ant sło 
wo o pairiolyźmie, ani słowo 
o racji spolecznej, nc za wy- 
Jąikicm talerza gorącej zupy, 
kióry i tak rozlać mogą po 
piassu, jeśli ta zupa rie bę- 
dzie im bardzo smakowała. 
lbzieje się zatem krzywda ca- 
łoksz.altowi spraw społecz- 
nych, jeśli odcinkow: temu 
poświęca się jakąkolwiek uwa 
gę, a c» dopiero tak wielką 
jak w chyjik obecnej. 

M.mo tego twardego prze- 
konania nie mogę się pogodz ć 
ze stanowiskiem nisktórvch 
Czytelników, że bez wszelkich 
dyskusyj Annopol należy zlik 
widować. Trzęba się przecież 
liczyć z tym, że „wykolejeń- 
cy: stanow:ą tam mniejszość 
to mniejszość bardzo zniko 
mą, podczas gdy caia wielka 
reszia grupuje się z ludzi na 

i prawdę nieszczęśliwych. I je 
sli myśli się o Annopolu, tc 
trzeba tak myśleć, aby tyn 
właśnie prawdziwym nieszcz. 
śliwcom przyjść z pomocą, . 
nie mieszać 10h w kotle zgni 
lizny, żeby móc całą niesłusz 
ną mieszaninę wylać potem do 
rynsztoka, 


Wniosek mój jest za tym 
bardzo daleko odbiegający, od 
reszty wniosków. 


Cegnienie prem. książeczek P.K.0.| 


Dnia 30 stycznia 1937 1. odbyło się w f. 
K. O. siódme publiczne premiowania księ- 
żeczek na wkłady oszczędnościowe p'>- 
m.cwene serii [H-ej. 

W prem.owan.u brały udział książeczci, 
na które wniesiona wszystkie wkładki za- 
ubegły kwa:tał w terminie do dnia 2 


styczna 1937 r. 

promio po zł. 1.080. padły na Nr. 
162.315, 186.359, 190.576, 232 923, 244.857. 

Premio po zł. £89 padły na Nr. 
150.491, 152.671, 9, í 
149.252. 171.046, 
184.900, 185.214, 
173.808, 197.871, 
225.881, 232.526, 
241.648, 245.575, 

Vrorile po zł. 
15135540 18150, 
157.915, 158.341, 
158.994, 161.133, 
164,93 165,85 


Nr 


Nr. Nr. 
157.457, 
158.79, 
162.900, 
169.393, 


161.433, 
169,03 


| Cieszyna a 


| 


Annopol utrzymać trzebą. 
Należy tylko niezwłomzaie wy 
sksmitoewać z pieg? „MAG: 
nych“, 

Z doświadczenia nabytego 
podczas pracy na Annopolu 
dobrze wiem, że władze tam- 
tejsze mogłyby wszystkich 
„mocnych* wymienić natych- 
miast z imien'a į 7 nazwiska! 
Na co więc czekać?! Po co?! 
Po to, żeby .ch byio więcej?! 

Jeśli się tych mocnych prze 
pedzi z baraków na cztery 
wiatry, wtauy każda praca 
nad Annopolen. wyda owoce. 

Trzeba jednak pamiętać i o 
tym, żeby się ustrzec powsta- 
wania nowej grupy szumowin, 
aie od tego przecież są insty- 
tucje, któr nad Annopolem 


pracują! 
Wnioski dośw'adczonego 
społecznika sa najzupełniej 


słuszne. Są one dla nas tym 
bardziej cenae, że pochodzą 
od człowieka, który sam staraj 
się naprawić Annopoi į który 
sam wkłada: w to dużo pracy. 

Zaznaczamy przy tym, że Re 
dakcja w daszym ciągu przyj: 
nuje w tej sprawie listy, 0- 
czekując nowych odpowiedz 
na pytanie: „Co zrobić z An- 


nopolem?* 
Kalendarz dn.a 
"mę PONIEDZIAŁEK 
Ignacego b. m, 
Brygidy. 


Słowiańszi: Żego- 
ta, Semirada. 
Słońca: wsch. 7.13, 

zach. 10.22. 
Księżyca: wsch. — 


LUTY 
23.34, zach. 8.30. 


HISTORIA PODAJE: 


Pokój w Toruniu między Pol- 
ską a Zakonem Mrzyżackim. 
Zmarł August Il krół polski i 
saski. f 
Lmowa_ paryska w sprawie 
Śląska Cieszyńskiego. 
PODZIAŁ ŚLĄSKA 
CIESZYŃSKIEGO 


W Paryżu podpisano dn. 1.11.1919 
ugodę polsko - czeską w sprawie 
śląska Cieszyńskiego, której naj- 
ważniejszy ustęp brzmiał: „Aż do 
powzięcia przez Kongres Pokojowy 
decyzji w sprawie ostatecznego 
przyznania terytoriów, część ji- 
nii SE Elea między półn. częścią 

okręgiem górniczym po- 
zostanie w okupacji wojsk czeskich, 
gdy część linii połudn., poczynając 
od Cieszyna, łącznie z miastem Cie- 
scynem, aż do Jablonkowa zostanie 
oddana opiece wojsk polskich", 
PRZYSŁOWIA: 
„Luty staty — latem upały“. 
KTO NIE WIĘ, ŻE: 

Między Francją a Hiszpanią leży 
mała Republika Andorra, mająca 450 
km. kw. obszaru, a 5 tys. mieszkań- 
sów. 

WESOŁE DROBIAZGI: 

Pan Kugelschwanz mówi, że 
zimna kąpiel jest bardzo przyjem- 
1a, ale przedtem trzeba wodę po- 
ządnie zag.zać *. 

HUMOR WIELKI. ": LUDZI: 


Maskara? Książę Norfolk, jak 
wiadomo, oddawał się namiętnie pi- 
jaństwu. Pewnego razu pyta on 
;lawnego aktora: j 

— Proszę mi poradzić, jak mam 
pójść na maskaradę, aby mnie nie 
poznano. 

— Na trzeźwo — była krótka od- 
powiedź znanego z ciętych powie- 
dzeń aktora Foole'a. 
OE wdknon o wa 


1411 
1753 
1919 


172.481, 173.195, 174.759, 177.036, 177.353. 
178.681, 178.849, 181.123, 731.253 181.3:4, 
182.324, 185.628, 185,469, 185.719. 185.690. 
187.493, 189.467, 190.249, 195.071, 195.361, 
196.090, 197.725, 199.501, 200.356, 201.029, 
205.214, 208.486, 208.720, 209.707, 210.622, 
216.342, 219.999. 221.394, 221.641, 227.703, 
223.494, (223.503, 224.825, 225.222, 225,419, 
Z42.809, 232.598, 232.70935. 235.254, 235.629, 
256.087, 257.469, 238.444 238.632, 238.781, 
240.097, 241.547, 250.988, 251.008, 251.216, 
251.524, 251.407. 

f Poza tym zostało wylosowanych 243 pre- 

į mii 100-złołowych. 


Fo raz drug padły premie na następują- 
ca ks'ążeczk: 

zł. 500 na Nr. 251.221 

zł. 250 na Ni. Nr. 156.041, 166 907, 172.374 


Stałem przy bufecie haro- 
wym nad poreją bigosu | za- 
stanawiałem się co ona za- 


wiera, kiedy stojący obok 
mnie, padchmielony nieco je- 
gomość zaproponował m, 


wskazując kieliszek. 

— Może się pan napijesz? 
Ja stawiam. : 

— Dziękuję — mruknąłem 
gniewnie, — Jak mi sie zech- 
ce pić, sam obie postawię. 

— Amb tny z pana facet = 
stwierdził z uznan'em gościn- 
ny jegomość. — Ale muszę pa 
nu powiedzieć, że niedobrze 
być ambitnym. Miaiem jed- 
nego kolezę. Ambitna bestia, 
jeszcze gorzej cd pana. Żeby 
nie wiem co, ne pozwolił, że- 
by za niego kio inay placił. 

Zaprosii raz koiegę na pie 
jaństwo. Nap.li się zdrowo, a 
jak przyszło do rachunku, pa- 
trzy mos piei] — nie ma 
grosza. Kolega chcc za n'ego 
zap.ac ć, ale on nie po_wala. 
Nie! — powiada. — Ty 

„a mnie nie bęcz:esz placii! 
Ja prosiłem! A że pieniędzy 
Lie mam, to za siebie i za Cie- 
bie te kolację odsiedzę. 

Gospodarz zły, że facet ra- 
chunku nie piac: i drug:emu 
nie daje, trzasnąi go w pysk 
i chciał pol cjanta wolać. Ale 
drugi kolega me pozwolił i 
wszystko zapiacił. 

Mój przyjaciel przyszedł 
do mnie zgnębiony ìi opowią- 

| da, co ı jak byto. 

— Co teraz tamten o mnie 
momyśli? źe pęrak jestem, ła- 
' hudra! Ja prosiłem, a on pła- 
«d! Nie. Wacuś, ja tej hańby 
u.e przeżyję! 

L zacząt piakać jak dziecko. 
_ = Waocuś! — prosi mnie— 
Zrób przyjacielską  przysiu- 
zę. Otwórz okno, ja się poło- 
żę na parapecie, a ty mnie 
zepcin esz z trzec.ego piętra 
na dói. Bo ja z taką hańbą, że 
«05 za mnie piacji, dłużej żyć 
nie chcę. 

Tas mnie długo prosił, że 
nie mogiem mu tej przysługi 
odmówić, Ułożył się więc wy- 
godnie na oknie, nogami do 
ulicy, żeby swojej śmierci nie 
widz.eć, a ja go za giowę Ze- 
pchnąłem... 

Mój rozmówca przerwał na 
chwilę, wypił kieliszek wódki 
i mówił dalej, 

— Więc, jak pin słyszał, ze- 
pchnąłem go... niech się pan 
nie boi. Nie sobie chłop ne 
zrobił. Bo, uważasz pan, moc- 
mo był wstawiony i zapomniał, 
że ja mieszkam na Wolskiej 
na bardzo niskim parterze, a 
n e, jak dawniej, na Górczew» 
skiej na trzecim piętrze. Bo 
się właśnie miesiąc przed tym 
siarym mieszkan u. Nic mu się 
zdawało, że jest u mnie na 
starem mieszkaniu. N.c mu si 
nie stało, bo sobie tylko usiadł 
na chodniku, ale sam pan wi- 
dzisz, że niedobrze byź ambit- 
nym. 


| Napoleon Sądek. 
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6.79 „Kiedy ranne”. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyss (plyty). 7.15 Dzienn.k poranny. 7.25 
„Pasę informacyj”. 7.30—8.00 Muzyka (p'y- 
ty). 8.00—11.350 Przerwa. 11.30 „Audycja dla 
szkól“. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncatt 
o „estry wojskowej. 12.40 Dziennik potu- 
dniowy. 12.50 „Wskazówki dia mlodych ma. 
tek. 15.00—15.00 Przerwa. 15.00 Wiadomośc: 
gospodarcze. 15.55 „Wszystkiego po to- 
chu — audycja dla dzieci. 16.15 „Skrzyn- 
ka językowa”. 16.50 Chór W:ohiera. 17.00 
„Profesor Ignacy Mościcki Prezydent 
Rzeczypospositej Polskiej” — przemów:en.e 

rof. Wojciecha Świętosławskiego. 17.15 
oncert solistów. 17.50 „Suchy lód" = po. 
gadanka. 10.00 Pojadanka aklua.na. 186 
„Moj trening lekkcatistyczny”* — pogadam 
ka 18.20 Koncert reklamowy, 18.45 Program 
na jutro. 18.50 „Parca.acja a drobna gospo» 
darka” — pogadenka. 1900 Audycja żot- 
niarcka. 19.40 Muzyka lekka. 20.15 „Mazur 
k: fortiapianowa -. 20.45 Dzennk wiaczo- 
ny. 20 5f Pogadanka oktua.na. 21.00 „Po. 
dzemla wanackie'* — fragment słuchew -~ 


zł. 100 na Ni. Nr. 167.075, 134.703, 190.963, | skowy. 21.30 „Od dworu co dworu jadzie» 


191.104, 197.786, 207.404, 220.752. 
Ogólem padło 383 piemie na 


Jącza 
kwotę zł, 66.400. 


my kuiigiem” — Pieśni w wykonaniu shé- 
ru. 22.00 Koncert symfoniezny. 23.00—23.30 
Muzyka tansczna (plyty). 


W zagadkowy sposób za- 
mordowany został w elektrow 
ni Spółki Giesche w Janowie 
na kolonii Nikiszowiec kierow 
nik tejże elektrowni śp. inż. 
Michał Skrzywań. 

W piątek 29 bm. urzędował, 
jak zwykle, w elektrowni jej 
kierownik, Śp. inż. Michał 
Skrzywań. O godz. 17 miał 
odjechać do domu do Giszow- 
ca. Przed wyjściem” z elek- 
trowni skontrolował jeszcze 
ruch we wszystkich halach te- 
go zakładu, zaglądnął do 
wszystkich oddziałów. Od tej 
chwiłi ślad po nim zaginął. 

Początkowo w elektrowni 
nie zwrócono uwagi na jego ła 
jemnicze zaginięcie. Dopiero 
o godz. pól do 9 wieczorem 
żona Ś. p. Skrzywana, zamie- 
szkała na kolomii w Giszowcu, 
zaniepokojona nieobecnością 
męża, zatelefonowała do elek- 
trowni, co się z nim dzieje. Po 
czątkowo myślano, że śp. inż. 
Skrzywan udał się na jakieś 
zebranie, albo też samocho- 
dem wyjechał do Katowic. — 
Wnet jednak siwierdzono, że 
tak nie było. 

Ustalono bowiem, że inż. 
Skrzywan nie opuszczał por- 
tierni na terenie elektrowni 
ani w godzinach popołudnio- 
wych, ani wieczornych. Po- 
częto go zatem szukać. Straż 
kopalniana poc komendą p. 
Ślązaka skontrolowała wszyst 
kie hale elektrowni, zakamar- 
ki, kanały i t. p., jednakże śla- 
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du zaginionego inżyniera nie 
znaleziono. 

Dopiero koło godz, 5 nad 
ranem znaleziono na terenie 
starej rozdzielni tej elektrow- 
ni zmasąkrowane zwłoki śp. 
inż. Skrzywana. Zwłoki leża- 
ły w kapale kominowym do 
góry nogami. Nad prawym 
okiem widniała straszliwa ra- 
na. 

Ustalono, że około godz. 5 
po poł. śp. inż. Skrzywan zo- 
stawił w .biurze elektrowni 
e kapelusz i poszedł na 
controlę. — Udał się przy 
tym na teren starej rozdzielni, 
zamkniętej zwykle na klucz. 
Klucze te śp. inż. Skrzywan 
miał przy sobie. Otworzył 
więc drzwi j wszedł do pierw- 
szej części budynku. Tam 
prawdopodobnie zaczaił się 
morderca. Rzucił się na niego 
i uderzył go w czoło jakimś 
ostrem narzędziem. 

Po zgonie morderca zabrał 
zwłoki swej ofiary, przeniósł 
je do drugiej części starej roz 
dzielni i rzucił je do piwnicy 
przez duży stwór, znajdujący 
się w posadzce, nakryty dużą 
żelazną pokrywą. Nasiępnie 
po schodkach udał się do piw- 
uicy i przetransporiował zwło 
ki przez całą długość, po czym 
wrzucił ję do kanału komino- 
wego. Z kolei wyszedł z piw- 
nicy schodkami do rozdzielni. 
zakrył otwór w posadzce, 
drzwi od rozdzielni zamknął 
i znikł, 

PE nam EE] 


Sprawy na tle darowizny... dzieci 


Ostatnio często praktykuje 
się darowanie dzieci. NŃieza- 
możni rodzice drogą ogłoszeń 
prasowych lub w inny sposób 
oddają dzieci, zrzekając się 
doń wszelkich praw materjal- 
nych i moralnych. 

Często jednak  tranzakcje 
znajdują epilog sądowy. Ostat 
nio głośna była sprawa proce- 
su o zwrot dziecka, obecnie w 
sądzie znajduje się kilka in- 
nych spraw powstałych na 
tym tle. 


Do Urzędu Prokuratorskiego 
wpłynęła skarga małżonków 
Brajtman przeciwko małżon- 
kom Frejdrowicz o porwanie 
dziecka. 


W toku sledztwa okazało się. 
że dziecko zostało przez Brajt 
manów oddane dobrowolnie, 
zaś po kilku miesiącach zażąda 
no zwrożu dziecka, Dochodze 
nie zostało umorzone, Brajtma 
nowie wystąpili na drogę cy 
wilną. 


38-ma Loteria Państwowa 


Co jest korzystniejsze dla graczy 
loteryjnych: czy zwiększenie war- 
tości poszczególnych wygranych — 
oczywiście kosztem ich ilości, czy 
też, przeciwnie, podzielenie więk- 
szych wygranych i wzmożenie w ten 
sposób ich liczby? 

Rozstrzygnąć to pyłanie w sposób, 

tóryby zadowolił wszystkich gra- 
czy, jest rzeczą niemożliwą, gdyż 
zdania pod tym względem są bardzo 
podzielone. Można jednak ułożyć 
plan tak, by znalazły w nim swóż 
wyraz rozmaite poglądy i, pozosta- 
wiająć najatrakcyjniejsze wielkie 
wygrane, poświęcić pozostałe w ce- 
u zwiększenia liczby średnich wy- 
granych. 

Na drogę tę weszła już Generalna 

Jyrekcja Loterii Państwowej daw- 
niej, kasując wszystkie wygrane 
ponad sto tysięcy złotych, z wyjąt- 

iem miliona, w klasie czwartej, a 
następnie ograniczając w tejże kla- 
Ste ilość wygranych po sto tysięcy 
złotych i wprowadzając nowy typ 

©. siedemdziesiąt pięć tysięcy N 

zięki temu oraz innym posunię- 
Glom, zamiast poprzednich czterech 
Wygranych  stutysięcznych, osięg- 
Ułęto możność utworzenia trzech 

vygranych po sto i czterech po 
siedemdziesiąt pięć tysięcy — ra- 
żem więc siedem wygranych więk- 
szych, nie licząc miliona oraz nor- 
malnej ilości średnich wygranych. 


M; „rozpoczynającej się trzydzie- 
sze El Loterii posunięto się je- 
BARAS „krok dalej. Pozostawiono 
trzej [ie w każdej z L= a 
| „kłas tylko po jednej stuty- 
wy ŻAB klasie sj 
= — #wie, skasowano zupel- 
<a Piyeee wygrane po dwadzie- 
a jedynieji złotych, pozostawiając 
nych dzien w Postaci t. zw. wygra- 
cez nych w ilości odpowiada- 
jacej liczbie dni ciągnienia. Wpro 


wadzono natómiast nowy vyp wy- 
granych po piętnaście tysięcy oraz 
po trzydzieści i siedemdziesiąt pięć 
tysięcy złotych. Te ostatnie dwie 
wygrane figurują w. planie dla dru- 
giej, trzeciej i czwariej klasy. 

Co się tyczy wygranych dzien- 
nych, to obecnie istnieć ich będą 
dwa typy — jeden w wysokości, jak 
to już wspomnieliśmy, dwudziestu 
tysięcy, drugi zaś — pięciu tysięcy 
złotych. Przyznawane one będą w 
sposób następujący: w każdym dniu 
ciągnienia którejkolwiek z klas, z 


wyjątkiem ostatniego dnia ciągnie-| g 


nia każdej z tych klas, na pierwszy 
zwitek z numerea wyciągniętym z 
koła, przypadnie wygrana dzienna; 
w wysokości 7.000 zł., przy losowa- 
niu więc tego numeru zwitek z wy- 
graną nie będzie wyciągany z koła 
z wygranymi. We wszystkich kla- 
sach „po wślosowaniu wszystkich 
wygranych każdego dnia wyłoso- | 
wywany będzie jeden zwitek z nu- 
merem, na który przypadnie dzien- 
na wygrana w wysokości 20.000 zł. 

Wspomnimy jeszcze o powiększe- ; 
niu ilości dni ciągnienia o jeden w; 
każdej klasie, dzięki czemu koń-| 
czyć się one będą codziennie wcześ- 
niej. Z tej inowacji najbardziej za-, 
dowolona będzie prasa codzienna. 
gdyż ułatwi to jej publikowanie peł- 
nych nieurzędowych tabel. Kogo 
interesuje szczegółowy plan, prze- 
pisy i regulamin gry trzydziestej 
ósmej Loterii Państwowej, ten za-, 
znajomić się może z nimi w każdej 
kolekturze. Te ostatnie obowiazane 
są okazywać właściwe druki wszyst- | 
kim, którzy tego zaządają, nie tylko 
swoim klientom, 

Ogólne zasady gry loteryjnej nie; 
uległy zresztą żadnym zmianom, ! 
zwłaszcza, że szereg reform, wpro- 
wadzanych stopniowo, począwszy; 
od 26-ej Loterii, wykazuje stałe swal 
żywotność i celowość. - 


Jest rzeczą charakterystycz- 
ną, że płaszcz i kapelusz pozo- 
stawiony przez ołiarę w biu- 
rze również zaginął i odtąd 
rzeczy tych nie znaleziono. 

Przy zmasakrowanych zwło 
kach inż. Skrzywana nie zna- 
leziono również portfelu, za- 
wierającego całą pensję za m. 
luty: oraz klucze. Pieniądze i 
klucze zabrał morderca. 

Spi inż. Michał Skrzywan li- 
czył lat 37 i pochodził ze Lwa- 
wa. Gimnazjum ukończył w 
Odessie a politechnikę w War 
szawie. — spółce Giesche 
pracował od sześciu lat, jako 
inżynier - elektryk, najpierw 
na kopalni tej firmy, zaś 
kwietnia roku ubiegłego w 
elektrowni św. Jerzy w Jano- 
wie. Osierocił żonę i dwóch 
synków w wieku 6 i 3 lat. 

Dotychczasowe dochodzenia 
stwierdzają ponad wszelką 
wątpliwość, że zbrodniarz mu- 
siał być bardzo dokładnie 
obeznany z terenem elektrow- 
ni, znał on wszystkie zaka- 
marki, podziemia tego zakła- 


Szalejące zamiecie śnieżne 
oraz mróz, dochodzący do 30 
stopni, powodują poważne tru 
dności komunikacyjne. Na 
Wileńszczyźnie z całego tere- 
nu dyrekcji wileńskiej P. K. 
P. nadchodzą wiadomości o 
wielkich trudnościach w pra- 
cy przetokowej na stacjach i 
opóźnieniach, powodowanych 
przeważnie opóźnieniem pocią 
gów, przybywających z dyre- 
kcji warszawskiej i radom- 
skiej. 

Na terenach województwa 
poleskiego zanotowano znacz- 
ne zaspy śnieżne, utrudniają- 
ce komunikację zwłaszcza na 
iiniach wąskotorowych. Nie- 
które pociągi na liniach wąs- 
kotorowych Janów — Kamień 
hkoszyrski fanów — Telecha- 
ny, Oręczyce —' Prużana, zo- 
stały czasowo odwołane. 

Pociągi z Warszawy przy- 
chodzą ze znacznym opóźnie- 
niem. Pociag nr. 715 przybył 
wczoraj do Wilna z opóźnie- 
niem prawie 5-godzinnym. Po 
ciąg nr. 715 spóźnił się jeszcze 
bardziej. 

Energiczna postawa specjal 
nej służby ostrzegawczo - prze 
ciwśnieżnej i całego personelu 
liniowego przyczynia się w 
znacznym stopniu do zmniej- 


lszenia skutków tak trudnych 


warunków atmosferycznych. 
W związku z ostatnimi opa- 
ami śnieżnymi nadeszły do 
Krakowa wiadomości o dal- 
szym zamknięciu ruchu koło- 


du. asaicwo więc był to 
zbrodniarz blisko stojący elek 
trowni. 
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| BEZPIECZNA i KORZYSTNĄ 


iskie zabójstwo dyrektora 


Po obrabowaniu ofiary morderca zbiegł 


lokatą oszczędności jest książeczka 


imienna, lub na okaziciela 


K O 


MIASTA s. WARSZAWY 


| Traugutta 6 


f Bielańska 8. Targowa 65. Bagatela 14 


| Wkładów 110 milionów Zh 
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Wczoraj w godzinach południowych, 
Naczelny Wódz Marszałek Edward 
złożył Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej w 


rzybył na Zamek 
migły - Rydz, który, 
imieniu 


własnym oraz całej Armii życzenia z okazji imienin Pana 
Prezydenta, przypadających w dniu 1-go lutego. 


p j w — a 


wego na szeregu dróg publicz- 
nych z powodu zasp śnież- 
nych. 

I tak wstrzymana została ko 
munikacja na drogach w po- 
wiecie dąbrowskim, k. Tarno- 
wa na drodze Leluchów-Kiel- 
ce, Dąbrowa Mędrzechów, Pła 
szczów — |Jaslany, Sworzów-- 
Zelichów, Otwinów — Wola 
Żelechowska, Żabno — Siedli- 
szowice dalej na drogach Gło- 
goczów — Cieszyn na prze- 
strzeni 42 do 44 klm. 

Olbrzymie zaspy śnieżne, 
jakie wskutek huraganu po- 
tworzyły się na drogach w 
Kieleckim, unieruchomiły cał 
kowicie komunikację autobu- 
sową oraz utrudniły wszelką 
inna komunikację z Kielcami. 

W sobotę nie odszedł z Kielc 
ani jeden autobus, pomimo, że 
Kielce posiadają dwadzieścia 
kilka linii autobusowych, z 
czego kilkanaście szlaków da- 
lekobieżnych. 

Pociagi osobowe na liniach 
kolejowych Warszawa — Kiel 


ce — Kraków i Katowice = 
Kielce — Radom — Warszawą 
uległy z powodu zasp w dniu 
wczorajszym 2-godzinnemu o- 
późnieniu, Na innych liniach 
kolejowych pociągi również 
kursują z opóźnieniami, ale 
znacznie mniejszymi. 

W dniu wczorajszym na 
wszystkie szlaki kolejowe i 
attobusowe, gdzie komunika- 
cja jest utrudniona, wzgl. 
przerwana, wysłano brygady 
robotników, które pracują 
nač usunięciem zwałów śŚnieże 
nych. 


Mimo tak obfitego opadu 
śnieżnego sanna w Kieleckira 
jest utrudniona, gdyż na 
otwartych przestrzeniach wi- 
chura zniosła zupełnie z po- 
wierzchni śnieg, pozostawia+ 
jąc gołą ziemię. 


W Kielcach przy ut. Focha 
skutkiem silnego mrozu popę- 
kały rury wodociągowe, wo- 
bec czego dzielnica ta pozba- 
wiona jest wody. 


Poselstwo hiszpańskie w Warszawie 


Rząd hiszpański w Walencji 
zwrócił się do rządu polskie- 
go z prośbą o agrement dla 
nowego charge d'affaires Hisz 
panii w Warszawie. Odpo- 
wiedź rządu polskiego jeszcze 
nie nastąpiła. 

Poselstwo hiszpańskie w 
Warszawie jest nie obsadzone 
od kilku miesięcy. Ostatni po- 
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Pismo ludowców do kongresu P.P.$. 


Naczelny komitet wykonaw 
czy Stronnictwa Ludowego 
wystosował specjalne pismo 
dc kongresu PPS, który ‘inia 
31 b m. rozpoczyna obrady w 
Radomiu. Stronnictwo Ludo- 
we przesyła kongresowi PPS 
wyrazy pozdrowienia i życzę- 
niu pomyślnycl: obrad. 

Pismo Stronnictwa Ludowe- 
go zaznacza. że ruch ludowy 
i ruch socjalistyczny, jako ru- 
chy samodzielne i na odmien- 
uych założen:ach oparie, róż- 
nią się zasadniczo w wielu 


‘sprawach. lstnicją jednak za- 


gadnienia bliskie obu ruchom 
i sironniciwom. które wymaga 
je wspólnej walki. 

W walce z każdą dyktatu- 
rą, o podźwignięcie demokra- 


cji w Polsce i o rząd oparty 
na zaufaniu szerokich mas, w 
walce z uciskiem i wyzyskiem 
eałopi zorganizowani w Stron 
nietwie Ludowym pójdą ra- 
zem z gromadą pracowniczą, 
skupioną pod sztandarem PPS. 

Pismo Stronnictwa Ludowe- 
go do kongresu PPS jesi — jak 
się dowiadujemy — rezulta- 
tem uchwał ostatniego kongre 
su ludowego. Kongres bowiem 
polecił — jak wiadomo — wła 
dzom Sironnictwa Ludowego 
prowadzić politykę samodziel- 
ną, nie wiązać się w żadne blo 
ki ani fronty, ale współdzia- 
lać z partiami i ugrupowania- 
mi szczerze demokratycznymi 
dla osiagnięcia konkretnycb 
celów politycznych. 


seł Hiszpanii w Polsce, Fran- 
cisco Serraty Bonastre, opo- 
wiedział się za rewolucyjnyr. 
rządem gen. Franco i opuśc:: 
placówkę warszawską. udają 
się do Hiszpanii. W rządzi. 
en. Franco w Burgos b. post: 
hiszpański w Warszawie prc- 
wadził nawet przez jakiś cza- 
sprawy zagraniczne. 


Bieżące sprawy  poselstw. 
Hiszpanii w Warszawie zała!: 
wiał syn b. posła, który pełn 
stale obowiązki konsula gene- 
ralnego Hiszpanii w Buda- 
peszcie i który opowiedział się 
również za rządem gen. Fran- 
co. Konsul z Budapeszta przy 
jeżdżał do Warszawy kilka 
razy dla załatwienia kwesti: 
bieżących, od pewnego czasi: 
jednak i te przyjazdy ustały. 


Rząd hiszpański w Walencj 
pragnie uruchomić placówkc 
dyplomatyczną w Warszawie 
obsadzić ją na razie nie prze: 
posła i ministra pełnomocne 
go, lecz przez charge d'affs- 
116s. 
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Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Fu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiary była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
ev i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
ga lzdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednax stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokola. Ka śfwietczak. chcąc się zemścić 
ya dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
stał. aresztowana. 

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał 'Tani, że 
przygotewuje zamach na pulkownika Iwanowa. Tania po 
diuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pulkownik otrzymał list, 
aresziowano w pobliżu willi w Oiwocku jakiegoś bojowca 
z rewolwerem. Byl nim Tadeusz. 

Po aresziowamu ladeusza, postanowiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sumienia dokonać suma własnoręcz- 
nie zamachu. Pewnego dźdźystego duia wsiadla do doroż- 
ki i kazała się zawieźć do ratusza. 

Tania przybyla do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
nim zamachu, ale pulkownik odebrał jej rewolwer i zmu- 
sił do tego, by udała się z nim do Otwocka, Po drodze, 
gdy jechala powozem zauważył ją doktór Dłuski. 

Gdy Iwanow zmusił Tanię, by udała się z nim do Otwoc- 
ka, a bojowcy podejrzewali ją o zdradę, Tadeusz po ucizcz- 
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy- 
3z8, Piaseckiego, straconego przez Moskali. 

Piasecka udała się do mieszkania Tani na Grochowie, ale 
tam powiedziano jej, że Tania już nie mieszka, wobec tego 
Tadeusz posłał ją z karteczką do doktora Dluskiego. Tegu 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkąniu Piaseckiej jako wy- 
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
9 zdradzie lani, Tadeusz polecił natychmiast Pawlakowi za- 
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli :ło niego 
w pilnej sprawie. 

Jadzia została skązana na śmierć, Do jej celi przybyło 
kilku wywiadcwców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją 
by wydala „swego kochanka Oslińskiego". Ale na próżna. 
Jadzia byla nieugięta. 

A tymczasęm lania, więziona w willi przez swego ojca. 
czynila wszystko, by uciec. ; 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie par 
tynej w Warszawie. Podczas ucieczki zabiła Kazimierczaka, 
który zatrzymał ją w drodze do Celestynowa. Na sądzie 
partyjnym wyłuchano wyjaśnień Tani į kazano jej zglo- 
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej pruwdomówności, i 

Na posiedzeniu komitetu bojowego za 
wszelką cenę uratować Jadwigę |Izdebską, na 

do 


śmierć. Po 

lzdebska została uprzedzona grypsem, że zgłosi się 
niej ksiądz. Ksiądz przybył do celi i gdy został z wieź- 
niarką sam na sam, udzielił jej dekładnych wskazówek 
w jaki sposób może uciekać oraz dał jej mundur straż- 
miczki, w jaki miała się przebrać, 

Jadzia po wyjściu z więzienia w przebraniu strażniczki, 
wsiada do dorożki, którą oczəLuje ną nią w pobliżu. Doroż- 
karz zawozi ją do mieszkania, itórego drzwi otwiera jej Ta- 
deusz. Równocześnie w celi, znajdującej się pod nadzorem u- 
śplonei przez Jadzie strażniczki, pobiły się aresztantki i krzy- 
ki ich zwabiły jedną ze strażniczek, która. zaalarmowana 
zniknięciem Anny Nikołajewny. pobiegła z wiadomością o jej 
zaginęciu do kancelarii więzienia P r 3 . 

Zastępca naczelnika więzienia powziął podejrzenie, czy 
stginiona strażniczka nie dopomogła jakiejś aresztantce dy 
ucieczki i czy nie uciekla wraz z nią. Zarządza sprawdzenie 
wszystkich cel.W celi Nr. 9 zamiast skazanej na śmierć Ja- 
dwigi Izdebskiej znajdują nieprzytomną strażniczkę. Za- 
stęnca naczelnika, podejrzewając ją o udzielenie pomocy 
fzdebskiej, każe ją aresztować. 

Anne Nisołajewnę osadzona w więzieniu. Jako podejrzaną o 
współudział w ucieczce Jadwigi łzdebgkizj. 

Tej samel nocy Iwanów. Jefremow ' Jegorow huial! w ja- 
kimś luksusowym kabarecie. 

W czasie hulanki wyszło na jaw, że Jefremow nie zna żadnego 
księdza Ładosza + w sprawie spowiedzi Izdebskiej nie dzwonił do 
Iwanowa. lwanow po telefonicznej rozmowie z zarządem więzienia, 
dowiedziawszy się, o aresztowaniu straźniczki pod zarzutem współ: 
udziału w ucieczce Izdebskiej, obawiając się odne'viedzialności, po 
etanawia skierować śledztwo na fałszywe tory 

Za cenę tysiąca rubli Jefremow zgodził się m!lczeć. Teraz 
nic luż nie stała na przeszkodzie, I Iwanow mógł spoxolnię 
skierowąć śledztwo na fałszywe tory. Biciem też wymusił od 
aresztowanej strażniczki podpisanie podsuniętego przez siebie 
protokółu. 

Jadzia po spotkaniu sie z Tadeuszem w zakonsrirowanym 
łokaln Piaseckiei opowiedziała dzieje swej ucieczki. Tadeusz 
pokrzen.ał ją ną duchu  wskazu'ąc jej drogę rewolucionistki. 
Tak, więzienia carskie są świetną szkołą dla 
wielu początkujących rewolucjonistów — mówil 
dalej Tadeusz — pewny jestem, że nauczyłyście 
się wiele na Ratuszu i w Pawiaku... 

— Tak, nie żałuję tego, towarzyszu Tadeuszu — 
rzękła drżącym głosem i czuła się tak szczęśliwa, 
że siedzi obok tego, o którym myślała dniami i po 
nocach, który był dla niej pochodnią w jej ciem- 
nym i beznadziejnym życiu więziennym.— Wyda- 
je mi się teraz że gdybym Epi wszysikiego nie 
przeżyła, straciłabym bardzo, bardzo wiele w ży- 
ciu.. Teraz jestem doprawdy szczęśliwa... Wydaje 
mi się, że teraz dopiero urodziłam się i rozpoczy- 


nam nowe życie. 
= Słusznie, towarzyszko Jadziu... Teraz fak- 


ostanowiono 
skazaną 
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tycznie rozpoczynacie nowe życie... Oto. towarzysz 
walki, poznajcie się — proszę.. Towarzysz Tytus, 
świetnie rzuca bomby, pierwszorzędny terorysta... 
— śmiał się Tadeusz. — A oto matką bohatera, któ. 
ry złożył swe życie w ofierze dla świetlanej przy- 
szłości narodu... Piasecka... To dobra matka dla 
wszystkich i napewno będzie taką j dla was... 


Jadzia wzdrygnęła się instynktownie. Zupełnie 
Epoh o tem, że wtedy, gdy ją aresztowali, 
żyła jeszcze jej matka, a teraz już napewno mogiła 
jej matki zarosła trawą... Jakie to dziwne.. gdy 
ujrzała Tadeusza, wszystkie jej myśli zajęte były 
tylko nim, o niczym innym nie myślała. Teraz do- 
piero przypomniała sobie o swej matce.. 


— Dlaczego wzdrygnęłyście się? — zapytał Ta- 
deusz — przecież to mieszkanie narazie jest cał- 
kowicie bezpieczne. Szpicle Iwanowa nie trafili 
jeszcze na mój ślad... 


— Nie, nie boję się. Przypomniałam sobie tylko 
moją zmarłą matkę, 


Tadeusz uspokoił Jadzię. — Teraz nie czas my- 
śleć o zmarłych, teraz musimy myśleć tylko o ży- 
wych... Czasy sa burzliwe, naładowane walką 
i burzą. Każdy dzień przynosi coś nowego, Możli: 
żliwe, że uda się roztrzaskać carat, a wtedy Pol- 
ska zmartwychwstanie do nowego, wolnego życia... 


y orps 


l 


i głośno jęcząc 


Policjant chwyta się za pierś 
pada na bruk. 


— Przez pewien czas pozostaniecie jeszcze tu, 
na tym mieszkaniu, — powiedział Tadeusz Jadzi. 
— Napewno siepacze carscy rozpoczną gorączko- 
we poszukiwania, Napewno będzie pościg. Ale 
za tydzień cz” dwa ruszycie wraz z nami na drogę 
codziennej alki.. Nie bójcie się, roboty nie 
zbraknie © dla was... Teraz bądźcie nam zdrowa. Ja 
i towarzysz Tytus musimy się udać na bardzo 
ważne posiedzenie.. Zajrzę tu od czasu do czasu 
i pogadamy sobie o wielu sprawach!.. Bądźcie 
ostrożna, towarzyszko Jadziu.. Dopóki pozosta- 
niecie na tym lokalu, n'e wolno wam stąd ani razu 
wyjść... Zresztą, już nasza matka zwróci na was 
dwagę już ona was popilnuje... No dobranoc! — 
I Tadeusz mocno uścisnął rękę Jadzi. 

Jadzia patrzała się na Tadeusza stęsknionym 
wzrokiem. Cichym głosem życzyła mu również 
dobrej nocy. 

Gdy Tadeusz i Tytus wyszli na ul:cę, rozstali się, 
chociaż obaj mieli się udać w to samo miejsce, na 
posiedzenie. Ze względów konspiracyjnych szli 
tam oddzielnie. 

Idąc tak otulony w czarną pelerynę, Tadeusz 
myślał: 

„Jeśli udał się nasz plan ucieczki Izdebskiej, to 
również udać się musi plan zamachu na Iwano- 
wa...” 

— Stój! — usłyszał nagle okrzyk Tadeusz. 

Tadeusz gwałtownie odwrócił się, 

Ujrzał przed subą policjanta w towarzystwie 
dwóch żołnierzy. 

— Ruki w wierch! — zawołał policjant, 

Tadeusz natychmiast wykonał rozkaz. Ale cóż 
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zrobić z rewolwerem, który dziś rano wziął z sobą. 
Jeśli patrol znajdzie broń, może zostać kandyda- 
tem na szubienice- 

Rewolwer ma w tylnej kieszeni. Musi ratować 
się za wszelką cenę. Sytuacja jest niczwykle 
ciężka. 

Myśli biegną po głowie Tadeusza z błyskawicz- 
ną szybkością. Zdaje sobie sprawę z tego, że jeśli 
teraz go zatrzymają, jest stracony dla walki o n:e- 
podległość, 

Nie obawia się o swój los, nie żal mu młodego 
życia, przecież oddał je całkowicie ruchowi rewe- 
lucyjnemu o wolność narodu. 

Ale jest potrzebny partii i byłoby w'elką stratą 
dla walki, gdyby zginął w tym momencie, gdy 
przygotswują się dwa bardzo ważne zamachy: na 
Fzabra a Iwanowa i na naczelnego kata Pola- 
ków, generał-gubernatora Skalłona. 

-— Nie, on tak łatwo nie odda się w ich ręce, — 
tak postanowił sobie Tadeusz. — Wprawdzie me 
przeciw sobie trzech uzbrojonych ludzi, policjanta 
1 dwóch żołnierzy, ale członek B. O. (Bojowej Or: 
ganizacji) winien zawsze okazać bohaterstwo i. od» 
wagę w walce nawet wiedy, gdy wróg przygniata 
go liczbą. a 

Tadeusz stoi ż podniesionymi rękami. 
Policjant rozpoczyna rewizję : pyta: 

+= Masz paszport? 

— Mam. 

— Pokaż. 

„Głupi policjant", = myśli Tadeusz. — „Wyglą: 
da tak, jak gdyby nigdy z naszymi towarzysza: 
nie miał do czynienia . 

Wkłada rękę do tylnej kieszeni i błyskawicz- 
nym ruchem wyciąga naładowany rewolwer. 

Zanim policjant i obaj żołnierze orientują się, co 


>|; Fadeusz wyjął z, kieszepi zamiast paszportu, roz- 


dega się kilka strzałów: | 

Policjant chwyta się „za pierś i, głośno jęcząc, 
pada na bruk. Również jeden z żołnierzy zatacza 
sę i z okrzykiem: „Gospodi pomiłuj* wyciąga się 
Ai długi na trotuarze. l 

Drugi żołnierz, widząc, co się święci, nieprzy- 
tomny zo strachu, ucieka z karabinem w ręku. 

Wszystko to odbywa się w tempie tak błyska- 
wicznymi, że nieliczni przechodnie nie zauważyli 
nawet, jak Tadeusz skierował się w boczną ulicę 
i spokjnym. krokiem poszedł przed siebie, tak, jak 
gdyby nie się nie zdarzyło... 

akié starszy pan zatrzymuje go i pyta: 

J Czy miżna 146 dalej? Pied ARRAY słychać 
było odgłosy strzałów... 

— Lepiej niech pan wraca do domu, to strzelają 
pijani policjanci.. — odpowiada Tadeusz. 

Tadeusz zatrzymuje przejeżdżającą  dorożkę 
i każe odwieźć się ną Wąski Dunaj, gdzie w jed- 
nym z małych, starych domków, w pokoiku na 
poddaszu, odbywało się posiedzenie komitetu bo- 
jowców. = 

Na posiedzeniu tym uchwalono ostate znie 
i ustalono plan zamachu na Iwanowa. Na tym ba- 
uym posiedzeniu omawiano również plan wywa- 
bienia Skałłona z Belwedeiu na ulice miasta, by 
dokonać na niego zamechu podczas przejazdu. 

Gorące, letn'e popołudnie. Na wybrzeżu pra- 
skiem wsiada młoda para do łódki. On — z małą 
blond bródką, z wielkim, szerokim, czarnym kra- 
watem i w niebieskich okularach. Ona — w du- 
żym kapeluszu, który zakrywa jej całą twarz, | w 
bronżowej sukience, takiej, jaką noszą penżjo* 
parki. 

Pan z bródką — to Tadeusz. Dziewczyna w 
wielkim kapeluszu — to Tania. Mają odbyć waż: 
ną rozmowę. Oboje są poszukiwani, oboje są śle- 
dzieni, najpewniejszym miejscem SPROTOE jest 
dla nich łódka, ważą prująca fale Wisły, 

Tu nikt ich nie śledzi, nikt nie będzie mógł pod- 
słuchać. 

I jeszcze jedno: adresy nowych zakonspirowa- 
nych lokali nie mogą być znane Taai, jeszcze nie 
wolnó nikomu z bojowców spotykać sę z nią w 
zamkniętym lokalu. Wprawdzie śledztwo, prze- 
prowadzone w ciągu ostatnich dwóch tygodni, 
przez partię, nie wykazało nic podejrzanego, m'mo 
to mieszkanie Tani codziennie było bacznie ob- 
serwowane przez dwóch ezionków partii. 

A jednak... i 

(Dalszy ciąg jutro.) 
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MJ SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA 


Mefiński, James 1 Anną Morełte zeszli do podziemi t za. 
trzymali sle przed komórka, w której był ukryty dynamit. 
Meliński wręczył szniezom klucz od komórki I polecił nasta- 
wić mechanizm zegarowy bomby ne dwunastą w południe, na 
owa chwile. w którei zaczniż przemawiać Len'p. 

Gdy Meliński oddalił sią. szpiedzy zamknęli gig w komórca 
i przystapili do pracy. 

Jakacki ukrywający się pod ballą. słyszał rozmowę spis- 
„kowców i zastanawał się nad tym. co ma uczynić, czy na> 
Paray zasiądomić Petersa o wszystkim. czy taż czekać 

e rana: 


120. 


Jakacki tworzy 


historię Światła... 


ace obawiał się również, aby Anna Moretta 
4 James nie usłyszeli, jak wydostaje się z pod balii. 
Jeden nieostrożny ruch mógł go w tej głuchej ci- 
szy zdradzić. 

Jeszcze chwilę leżał Jakacki skurczony pod ba. 
lią i zastanawia! się i rozpatrywał wytworzoną sy* 
iuacją. Najważniejszym zagadnieniem w danej 
chwili było: w jaki sposób ma się stąd wydostać, 
aby straże i Meliński go nie zauważyli? A wy: 
kraść się stąd musiał za wszelką cenę, czy to już 
teraz, czy też o Świcie. Gdy zaś wpadnie w ręce 
Melińskiego, wszystko będzie stracone. Mel'ński 
z miejsca go rozstrzela j już w jakiś sposób umo- 
tywuje swój czyn. Wówczas cała sprawa skoń- 
czyłaby się na tym, że on, Jakacki uchodziłby za 
zdrajcę i szpiega. 

Jakacki zachowując najdalej posuniętą ostroż- 
ność, podniósł balię i wydostał się z pod niej. Naj- 
cięższą przeszkodą były ciemności, które były ta 

este, że można je bylo wprost dotknąć rękoma. 
Jakacki chciał słyszeć o czym rozmawiali James 
i Anna Mbrette. Do komórki należało podpslznąć 
na czworakach, ale jak w tych grobowych ciem- 
nościach znaleźć jej drzwi. 

Pomimo to Jakacki zaczął posuwać się na czwo- 
rąkach wzdłuż korytarza. Przypuszczał bowiem, 
żę w końcu dobiera go odgłos prowadzonej przez 
nich rozmowy; dzięki temu odgłosowi pozna, w 
której komórce się znajdą. Jego przypuszczenia 
sprawdziły się. 

Zaraz do jego uszu dobiegł przytłumiony szept. 
Czym bardz'ej się zbliżał, tym wyraźniej odróż- 
niał głosy dwojga ludzi. Tak, znalazł się przed 
drzwiami komórki, w której dwoje niebezpiecz. | 


nych szpiegów angiclskich czyniło ostatnie przy- 
gotowania do sirasznego zamachu! 

Jakacki lekko się uniósł i zajrzał do wnętrza 

rzez dziurkę: od: klucza. W komórce płonęła elek- 

5 kate lampka. James i Anna Morette zakasali 
rękawy i gorliwie pracowali: zwijali druty, wygi- 
nali rurki i zgarniali materiał wybuchowy. 

Twarzy ich Jakacki nie dojrzał, byli bowiem od- 
wróceni do niego plecami, natomiast dokładnie 
widział, co robili. 

— Í te wszystko dzieje się na dwanaście godzin 
przed zjazdem! -- myśl ta wstrząsnęła Jakackim 
tak silnie, że cały zadrzał. — Nikt w Moskwię nie 
wie, nad czym w danej chwili pracują ci dwaj 
agenci „Intelligence Service"... 

_„Jakacki odczuwał dumę, że jemu przypadło w 
udziale odkryć spisek i dzięki temu ocalić nowy 
ustrój. Jakacki przywarł okiem do dziurki od klu- 
cza i przyglądał się czynności szpiegów: łączyli 
elektryczną instalację z mechanizmem zegarowym 
i przeprowadzali (wej vrzez dynamit, 

Jakacki natężył słuch i wyraźnie slyszal, © czym 
rozmawiali apiskowcy. 

— Słyszałaś? -— oświadczył James. Jest już 
przygotowana listą nowego gabinetu, 

— Dziesięć tysięcy carskich oficerów znów na- 
łoży swe stare Ar =- dodala Anna, 

Nagle rozległ się suchy, lekki trzask. 

-— Anno, ostrożnie — wykrzyknął James — jesz- 
cze mi się nie chce iść do raju... o mały wlos nie 
nastąpiło krótkie spięcie... 

Anna obróciła głowę. Dopiero obecnie Jakacki 
ujrzał jej twarz. Była biała jak kreda. Nie wiele 
brakowalo, a nastąpiłby wybuch, Nerwowo ma- 
nipulowała rękoma i rzekła drżącym głosem. 

— Czy zdaję sobie sprawę z tego, coby tu mogło 
nastąpic? Opsra wyskoczylaby w powietrze, a my- 
byśmy zginęli pod jej gruzami.. Do diaska, bol- 
szewicy byliby bardzo zadowoleni z takiego wy- 
niku naszej pracy... 

— Miej się na baczności, Anno, Podczas tej pra- 
cy nie wolno rozmawiać. Wyuiaga ona całkowitego 
skupienia uwagi. Najmniejsza nieostrożność może 
w jednej chwili wR bieg dziejów świata... 

— Z tych słów wynikałoby, że my tworzymy 
historię świata? 

Tak, Anno... ele teraz zaniechajmy już roz- 
mowy, znów może się wydarzyć jakiś wypadek... 

wie ogarniała niecierpl'wość. Nie, dłużej 
nie wolno było czekać. Musiał natychmiast stąd 


— 


się wydostać i zameldować o wszystkim w Cze- 
kę. Szpiegów angielskich należałoby ująć na gorą- 
cym uczynku, podczas pracy. W przeciwnym wy- 
padku nie da się wiary jego słowom i będzie się 
go jeszcze uważało za szpiega. m 

Ale w jaki sposób stąd się wykraść? ; 

Nagle JakSCKI przypomniał sobie, że na lewo 
od sceny, tam dokąd prowadzi kilkadziesiąt schod- 
ków, znajduje się prywaine mieszkanie intendenta 
Opery. M'eszkanie to posiadało wy iście, które pro- 
wadziło bezpośrednio na ulicę. Gdyby udaio mu 
się dotrzeć do mieszkania intendenta, wówczas 
zdołałby bez zetknięcia się ze strażami dostać się 
na ulicę. . 

Do nowego intendenta, Cze -ka posiadała stu- 
procentowe zaufanie i Jakacki był przekonany, że 
wyjście prowadzące z jego mieszkania na ulicę 
nie było strzeżone. s 

Była to jedyna możliwość wydostania się stąd. 
Ale łatwo było rzec „wydostać się”, a trudniej 
wprowadzć to w czyn. Jakacki musiał obecnie 
przeobrazić się we włamywaza: wytrychem otwo+ 
rzyć drzwi, które prowadzły z Opery do mieszka- 
nia intendenta, minąć kilka pokojów, w których 
z pewnością śpią ludzie, otwierać drzwi, nalykać 
się w ciemności na meble, s 

— A co będzie, jeśli w mieszkaniu kłoś się obu- 
dzi? — przemknęło nagle Jakackiemu przez umysł. 

Jakacki dotknął dwóch rewolwerów, które miał 
w kieszeni. W najgorszym wypadku steroryzuje 
lokatorów mieszkania tymi doma browningami. 
Innej rady nie było, Nie miało bowiem sensu cze- 
kać do rana. Zresztą, nie miał na to cierpliwości. 
Wszystko w nim drżało, Pragnął już znaleźć się 
w Cze-ce; pragnął ujrzeć już Melińsk'ego zakute” 
go w kajdany. 

Nie, nie, nie wolno mu dłużej czekać. 

Jak powiedzieli przed chwiią spiskowcy? Om 
tworzą historię świata. Omylil: się nieco. Nie oni 
tworzą historię, ale on, Jakacki... | 

Jeszcze raz Jakacki zajzzał przez dziurkę od 
klucza do komórki: James i Anna Moretie byli 
pochlonięci pracą, Byli tak pogrążeni przygorowa* 
niem zamachu, który mial zniszczyć gmach Ope- 
ry, że Jakacki miał wrażenie, iż gdyby nawet 
otwrzył drzwi, nie usłyszeliby tego. |. 

Boso, ma palcach skierował się |Jakacki 
do drzwi. Czul się tak, jak zwierzę, które wyczu- 
wa, że gdzieś w pobliżu czyha na nie myśliwy 
Robił jeden krok, zatrzymywał się i nasłuchiwał. 
Każdy jego ruch był wyliczony. Mus'ał zacho- 
wywać przecież najdalej idącą ostrożnośś, 

W Operze było obecnie tak cicho, jak na cmen- 
tarzu. Oto Jakack: znalazł się na scenie. Wolna 
posuwał się naprzód, w ciemnościach badając 
drogę rękoma. Obecnie skręcił na lewo. Uczynił 
k'lkadzicsiąt krozów i zbliżyi się do schodków. 
Były to schodki, które prowadziły do mieszkania 
iniendenta, = 

Po chwili Jakacki znalaz? się już na dole, W 
ciemnościach natrafił rękoma na drzwi. Tak, tu 
mieszkał intendent. Dobrze nasiuchiwał. W m'esz- 
kanu panowalą glucha cisza. Był to wymcwny 
znak, że wszyscy spali. 

Jakacki wyciągnął z kieszeni wytrych i cicho 
i ostrożnie zacząt manipulować przy zamku. 

Dalszy ciąg jutro, 
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kwiat Radari s 


— A tutaj widzi pani nie- 
biesk pierwiosnek, Radaris — 
rzekła lady Lorne. — Jest to 
pierwsza tego gatunku rośli- 
na w Europie. Posłaliśmy do 
Jndii specjalnego człowieka. 
polecając mu odkryć nieznane 
u nas gatunki roślin, Szczęście 
mu sprzyjalo i przywiózł z £o- 
bą ten kwiat. Nie chciał nam 
opowiedzieć, w jaki sposób go 
zdobył. Przypuszczam jed- 
nakże, że musiał pokonać wie- 
le niebezpieczeństw, zanim 
dostał go w swe posiadanie... 


* m 

Radaris liczyła szesnaście 
łat, była smukła i bronzowo- 
złota, miała czarne długie 
włosy, które sięgały jej do 
kostek, i nicbięskie oczy. 
Pewnego dnia po zachodzie 
słońca natknęla się na bialy 
namiot. Przed namiotem sie- 
ział zmęczony Anglik i spo- 
glądał przed siebie. Radaris 
podpełzła bliżej i ujrzała 
wiaty i korzenie, które £u- 
Szyły się na słońcu przed na- 
ar ki ob 

Anglik znał jej język i obja- 
śnił, A ea kwiaty i rośli- 
ny dla obcego paijstwa, — 
oże wiesz, moje dziecko, 


zapytał ją nagle — gdzie mo- 
» znaleźć niebieski pierwio- 
znek? 

— Wiem — odparła Rada- 
ris — ale nie mogę ci tego po- 
wiedzieć. 

Jaki miało sens w to go 
wtajemniczyć? Był to prze- 
cież święty kwiat. Jeden z 
bogów wziął go pod swoją 
pieczę i pilnował go. | 

Twarz Anglika opromieniła 
nadzieja. ęcił Radaris roz- 
licznymi świecidełkami. Ra- 
daris uklękła i z e 
przyglądała ię jego skarbom. 
Ale nie wymawiala słowa. Po 
kilku chwilach zerwała się na 
równe nogi, jak łania zaczęła 
się wspinać po skałach i zni- 
kła mu z oczu. Anglik z lą 
dziwem przyglądał się znika- 
jącej dziewczynie, Jej uroda 
wywarła na nim głębokie 
wrażenie „Ona wróci", — po- 
cieszył się, 

Dni mijały jednostajnie, a 
on nie znajdywał nic, ezego 
by inni przed nim nie odkryli. 
Był samotny, przygnębiony i 
szukał pocieszenia. Zawoła 
więc jednego ze swych hindu- 
skich służących, | 

— Czy znasz tę dzięwczy- 


koma dniami? 

Służący opowiedział mu, że 
to eórka pewnej starej kobie- 
ty, pilnującej owce mnichów. 

— Przyprowadź ją tu, — 
rozkazał Anglik, który za 
wszelką cenę chciał znależć 
jakąś rozrywkę. 

Nie LAN P wcale, że 
kocha Radaris. Przyjął ją, ię 
ko miłe złotoskóre dziecko. 
Ale ona była A i to ko- 
bietą w calym tego slowa zna- 
czeniu, która szybko znalazła 
drogę do jego serca, zanim to 
sobie jeszcze  uprzytomnił. 

Radaris uważne przysłuchi- 
wała się temu, co opowiadał 
jej o swej pracy i przyszłości, 

tóra obecnie była i jej przy- 
szłością. Pragnęła chociaż raz 
w życiu ujrzeć angielskie o- 
grody, w których nie ma wę- 
ży, ani sępów. Ale jej twarz 
chmurzyła się, gdy mówił, że 
jego powodzenie i bogactwu 
zależy od tego, czy znajdzie 
coś, czego jeszcze nikt nie 
znalazł — niebieski  pierwio- 
snek, 

— O mój ukochany — Ra- 
daris zadrżała — straże Iha- 
my są tak surowe. Niebieski 
Żar ojj jest świętym 

wiatem | nie wolno go Ho. 
tknąć, Już raz się zdarzyło, 
że ktoś nocą zakra 0 a- 


ł się do o 
grodu i wziął sobie jeden tyl- 


nę, Która tu była przed syi 


ko korzonek. Mnisi udali się 
za nim w pościg i odebrali mu 
korzonek. jego zwłoki podzio- 
bane przez sępy znaleziono w 
pobliskim wąwozie. ~ 

— Ale Radaris, do ciebie 
przecież oni mają zaufanie. 
Z łatwością mogłabyś dla 
mnie zdobyć kwiat, zresztą 
wystarczy mi mały tylko ko 
tzonek. 

Radaris uklękla u jego bo 
ku, zatopila w nim swe pięk- 
ne niebieskie oczy i rzekła: 

— Gdy ci przyniosę kwiat, 
weźmiesz mnie ze sobą? 

— Napewno. : 

Radaris jeszcze tej samej 
nocy A Td | się do ogrodu, 
do tego miejsca które było 
znąne tylko mnichom. Drzą- 
cą ręką zerwała jeden korzo. 
nek njobiegkingo pierwiosnka, 
wsunęla suknię i szyb- 


o 
ko się addh ila. Nie zauwa- 


żyła, że na pode ozostawila 
ślady swych małych stóp. 
-— Patrz, kochany, przy- 


niosłam ci to, czego tak bar- 
dzo pragnąłeśs Ale musimy 
natychmiast stąd uciekać! 
adość, jaka malowała się 

na jego twarzy, była jej na- 
groda, 

— Szybko pakować rzeczy!, 
— rozkazał slużącym, 

Przed ówitem musimy siąd 
się oddalić — rzekła Radaris, 
trwożliwie spoglądając na kla 


sztor. — Pobiegnę. do matki, 
pożegnam się i przyniosę mo- 
je rzeczy. 

— iaa biegnij, moje dzie- 
sko — objął ją silnie. Jego 
oczy zwilżyly się, a głos mu 
się załamał. Czuł da siebie 
wstręt za to. co zamierzał u- 
czynić. Łudził się tylko na- 
dzieją, że cna to przeboleje. 
Ale gdy ze swym skarbem 
zbliżył się do zaprzężonego w. 
muły wozu, zapomniał już o 
skrupułach. 

Radaris bardzo się spieszy- 
ła, Gdy wróciła do obozu, za- 
uważyła, że namiot znikł. To- 
bołek wypadł jej z ręki. 
kochany, mój ukocha- 
ny! -- wykrzyknęla z rozpa- 


cz 

Nie otrzymała odpowiedzi. 
Głos jej tylko donaśnym 
echem rozszedł się po wąwo- 
zie. Nagle usłyszała za tobą 
jakiś szmer. Obróciła się i uj- 
rzała wąskie, zagniewane obli 
cze mnicha, Wiedziała, co ją 
czeka. 


= 


s + 

Wraż z rannym pódmu- 
chem wiatru ucieklo z Rada- 
ris życie. Ciało Radaris spo- 
czywało nad brzegiem poto- 
ku i woda igrała z jej długimi. 
czarnymi włosami. Nagle z 
nieba, jak kamień, spadł sęp 
za nim drugi trzeci... 


5 Dalszy ciąg jutro. 


bryka spraw sercowych” 


zeostaśa ostatecznie zlikwidowana 


— Miłość nie przychodzi z|już wszystko było przygoto- 


Na podstawie nowego szkoc,siedemnastoletnią córkę pew- 
kiego usiawodawstwa ma!żeń.| nego milionera, aby wyłudzić 
skiego odebrano kuźni w Gret! od swego przyszłego teścia po- 
na Green przywileje udziela-|sag, któryby miał mu pozwo- 
nia ślubów bez zwracania‘ lić prowadzić w dalszym cią- 
uwagi na obowięzujace usła-| gu beźioski żywot. 
wodawstwo brytyjskie. Również i młodzież w wie- 

Mała szkocka wioszczynalku szkolnym korzystała ze 
Gretna Green leży w pobliżu| słynnej kuźni. Często się zda- 
Anglii. praw e że na granicy|rzało, że jakiś chłopiec i 
między Anglia a Szkocją. Ko-| dziewczynka uciekali z domu, 
wal z Gretna Green urzęduje| przyjeżdżali do Gretna Green 
dniem j nocą. każdej po-|i wstępowali w związki mał- 
rze można zapukać do kuźni i| żeńskie. Nierzadkie były wy- 
kowal z miejsca udziela ślubu.| padki, że odwiedzała kuźnię 
Nie pyta o wiek ani o niezbęd| para tancerzy. Poznali się- w 
ne dokumenty, odczytuje tyl-| nocnym KAR czuli do sie- 
ko odpowiednią formułkę za-|bie sympatię i z miejsca je 
ślubin, wymieniając nazwiska | chali do Gretna Green, BLA 
narzeczonych, wypisane na 
kartce, i ślub już jest prawo- 
mocny. 

Kuźnia w Gretna Green jest 
stara i wygłąda tak, jak moż- 
na sobie wyobrazić febrykę 
spraw setcowych. Podkowy i 
narzędzia tylko w rzadkich 
wypadkach kuje się tu na ko- 
adle: Kowal ma bardziej do- 
chodowe zajęcie, kuje małżeń 


a 


wziąć ślub. Największym po- 
wodzeniem cieszyła się kuź- 
nia podczas karnawału, gdy 
KEN ludzie z całego świata 
spotykali się w Gretna Green, 
w wierze, że idzie tu o kawal, 
że będą posiadali prawo legal 
nie spędzić kilka tygodni z 
oso''4, której pożądają.. 

Niezliczoną ilość historii 
można opowiedzieć o Gretna 


stwa. W: ciągu ostatnich 10| Green kowal, Mackie o dzie- 
lat wykuł 2000 małżeństw i|cach szlacheckich, o bied- 
zarobił na tym około 15.000|nych dziewczętach, książę- 


fontów.. Wraz z nim wzboga- 
ciła się wioska, która ma 
szczęście leżeć w pobliżu gra- 


tach i łotrach, który chętnie 
chętnie opowiada. przyjeżdża- 
i do niego i brali ślub w kuź- 
ni. Ale nie wszysika ec opo- 
wiada jest zgodne z prawdą. 
Specjalnie zaprawia swe histo 
i kp romantycznym sosem, 
aby dodać siły przyciągającej 
swej fabryce malżeństw. 
Gdy pyła się kowala dlacze 
go nie żąda dokumentów, dla- 
czego nie pyta kandydatów o 
ich wiek, odpowiadają filozo- 
ficzmie: 


yan » 

Ponieważ kowal nie prosi o 
dokumenty, tysiące aferzy- 
siów jak i uwodzicieli korzy- 
sia z tego i siłą sprowadza do 
kuźni dziewczęta, które prag 
ną poślubić dla jakichś .„wyż- 
szych” celów. Głośna była 
swego czasu w Anglii sprawa 
Karola Crowna, który siłą 
sprowadził do Gretna Green 


A OZNA R Z AO O DZ OAZA a A a o 
— 


na 


latami. Niekoniecznie należy 
bye dorosłym, aby się zako- 
chać. 

Może Mackie ma rację. In- 
nego jednak zdania jest rząd 
szkocki. Zna on bowiem 
i odwrotną stronę medalu, któ 
ra jest całkowicie pozbawiona 
romantyki. Oto naprzykład 
pewna robotnica poznała jed- 
nej niedzieli jakiegoś kupca. 
Pokochała go od pierwszego 
wejrzenia, jeszcze tej nocy 
udała się z nim do Gretna 
Green i wzięła z mim ślub. Po 
tygodniu małżonek znikł. Po 
wydaniu na świat dziecka, ro- 
botnica przypadkowo spotika- 
ła go na ulicy i przekazała w 
ręce policji. Okazało się wów 
czas, że uwodziciel legitymo- 
wał się przed kowalem fałszy- 
wymi dokumentami į niałżeń- 
stwo uznano za nieważne. Po- 
nieważ robotnica miala tylko 
17 lat i nie posiadała nikogo 
bliskiego, któryby ujął się jej 
krzywdy. nic jej nie mogło po 
móc. W kilka dni później od- 
wieziono ją do zakładu dła 
umysłowo chorych. 

| innym znów wyp 'ku 
dwoje znajomych udało się na 
wakacje do Szkocji. Pewnego 
dnia przybyli do Gretna 
Green, chcąc ujrzeć słynną 
kuźn:ę. Nagle podczas zwie- 
dzania jej postanowili się po- 
brać. Po dwóch miesiącach 
czar milosny znikł i rozstali 
się. 

Po pewnym czasie dziewczy 
wyszła po raz drugi za 
maż, również i jej „małżonek“ 
po raz drugi zamierzał wstą- 
pić w związki małżeńskie. Gdy 


, . 


Jeden z rabusiów został postrzelony 


Nocy ub. na pociąg towaro- 
wy na gdoiniój Rów a -— Ra- 
dziwiłłów, napadła banda zło- 
„ona z około 20-tu osób która 
rzuciła się na wagony z węg- 
lem. Rabusie zaczęli pospiesz- 
nie zrzucać węgiel. Konwoju- 
jacy pociąg, oraz strażnicy 
wchrony kolei oddziału lotne- 
go, oddali kilka strzałów na 
postrach. 


Pociąg zatrzymano i rzuco- 
no w pogoń. 4a uciekającymi 
padło znowu kilka strzałów, 
przy czym czterech rabusiów 
ujęto. Na śniegu widać było 
ślady krwi, co świadczy, iż 
ktoś z uciekających został ran 
ny i zabrany przez wspólni- 
ków napadu. 


Jak się okazało, rabusie 


zrzucili z wagonu około 4-ch 
ton węgla. Służba kolejowa 
załadowała węgiel na wago 
ny i pociąg ruszył dalej. Za- 
trzymanych oddano policji w 
Radziwilłowie. Są to: Jan i Ma 
rian Sząpińscy, Stamisław Mi- 
chalski i Zygmunt Bobrowscy, 
(wszyscy mieszkańcy Radzi- 
willowa), znani złodzieje ko- 
lejowi. 


Niesamowite oszustwo Syna 


który chciał matce piekny pogrzeb wybDrawić. 


Mławskiej i zamówił bogaty 
Idy ° 

“irma dostarczyla najdroż- 
szą trumnę metalową, zakupi- 
ła na cmentarzu najdroższe 
miejsce i na oznaczony termin 
przed kośció. Lanny Mari, na 
Nowem Mieście zajechał auto- 
bus pogrzebowy. 

Wówczas Czarnogórski za- 
wiadomił karawaniarza, że po 
grzeb został odłożony na dwa 
dni, "bowiem zapowiedział 
swój przyjazd drugi syn zmar 
łej z Londynu. | 


Na pjezwyile niesamowity 
pomysł oszukańczy wpadł Jó- 
zef Czarnogórski, mieszkaniec 

arszawy. Zmarła mu matka. 
Czarnogórski chciał wyprawić 
jej bogaty pogrzeb, ale nie 
miał pieniędzy. Zwrócił się ie- 
dy do firmy pogrzebowej 
Andrzej Erdman przy ulicy 


Fach Szolerski niech żyjeł 


Sł FELUS KURA 


pisze pamiętnik 


Trag.czna Śmierć 


Na szosie * pobliżu Legio- 
wowa dostal się pod | 
jadący z Serocka do Warsza- 
wy 40-letni Antoni Kościelew 
ski, woźnica, który, chcąc się 
rozgrzać, szedł koło swego wo 
zu, w chwili zaś nadjeżdżania 
autobusu, usilował przebiec 


w naszym dodaktn szofer- 
skim. 


Ostatni numer 
„Wesołych Wiadomości" 


to huragan śmiechu! 
Powódź dowcipów 


Autobus odjechał. W dwa 
dni potem przyjechał i kara- 
waniarz dowiedział się, że już 
po pogrzebie. Jak się okazało 
U zarnogórski wywiózł zwłoki 
matki karawanem innej firmy. 
lak więc na pogrzeb zapłacił 
tylko tyle ile wynosił koszt 
przewiezenia na cmentarz 
zwłok. 

Poszkodowana firma zwró- 
ciła się przeciwko Czarnogór- 
skiemu ze skargą do policji o 
oszustwo na sumę około 1000 
złotych. 


pod autobusem 


na uł. Chm.elną 69, do ambu- 
iatorium kolejowego. 


Lekarz stwierdził ogólne po! 
ucha | 


tluczenie ı krwotok z 
wskutek pęknięcia  czaszk:. 
Nieprzytomnego i w stanie b. 
ciężkim Kościelewskiego, po- 


wane do ślubu, wmieszała się 
«w tę sprawę policja i areszto- 
wiała go, oskarżając o biga- 
mię. „Żart“ — 2 lata — srodze 
się na nim-'zemścił, 

Nie są to odosobnione wy- 


padki. Setki ludzi unieszczę- 
śliwiło się tylko dlatego, że 
lekkomyślnie dało się wciąg- 
nąć w pułapkę małżeńską. 

Władze szkockie chcąc poło 
żyć kres tej pułapce, jaką jest 
kuźnia, postanowiły odebrać 
jej przywilej udzielania ślu- 
bów. Kto będzie chciał wstą- 

ić w związki małżeńskie, ten 

ędzie musiał przed tym po- 
ważnie się nad tym zastano- 
wić i złożyć urzędnikowi sta- 
nu cywilnego odpowiednie do 
kumenżły. 


Dekret o nieprzyjmowanie nagrody 


BERLIN. Ogłoszony wczo- 
raj dekret o zakazie przyjmo- 
wania nagrody Nobla przez 
obywateli niemieckich i o usta 
nowieniu nagrody w wysoko- 
ści 100,000 mk. co rok dla 3 
zasłużonych Niemców, stanowi 
ostateczną odpowiedź Rzeszy 
na przyznanie pokojowej na- 


grody Nobla za rok 19356 Ka- 
rolowi Ossietzky'emu. 


Dekret ten odczytany został 
w parlamencie po mowie kan- 
clerza przez premiera pruskie 
go Goeringa i powitany długo 
trwałymi oklaskami i pełny- 
mi entuzjazmu okrzykami. 


Pod pretekstem ozenku 


wyłudził 1.000 dolarów 


Andrzej Kruk vel Antoni 
Andrejew, po dłuższej znajo- 
mości z Natalią Gieras:.mowi- 
czówną (zam. w osadzie Kona- 
tycze), wyłudził w podstępny 
sposób — pod aB e 
łatwienia formalności związa 
nych ze ślubem, oraz urządze- 
nia mieszkania — 1.000 dola- 
rów od wujka Gierasimowi- 
czówny, Łukasza Łaptanowi- 
cza. 


Sporządzony został akt o- 
skarżenia w sprawie b. sekreta 
rza szpitala Żydowskiego w 
Warszawie, dr. filozofii Waser 
mula. 

Wasermul dopuścił się mal 
wetsacyj na sumę ok. 5.000 zło 
tych, Nadużycią trwały cały 
azereg lat i były przez defrau- 


Zmiasakłowane 


Z Grodziska Mazowieckiego 
jechał pociągiem do szkoły w 
Warszawie uczeń 19-letni 


Aleksander Niebudek. Jechał 


na pomoście i straciwszy rów- 


Reprodukujem 


tem za- 


Po otrzymaniu powyższej 
gotówki Kruk ułotn:* się. Po 
szkodowany zawiadomił poli- 
cję, która rozesłała za oszu- 
stem listy gończe. Gierasimo- 
wiczówna jest jednak dobrej 
myśli i tłumaczy wujaszkówi, 
że narzeczony powróci. Ryso- 
pis: wzrost wyżej średni, ciem 
no-blondyn, oczy niebieskie, 
bez zarostu, u lewej ręki brak 
2-ch palców. Ubrany w kożu- 
szek krótki. żółty. 


danta w sprytny sposób masko 
wane. | 


Do sprawy b. sekretarza 
szpitala powołano 50-ciu świad 
ków, przeważnie z pośród per 
<onelu lekarskiego i kancela- 
ryjnego szpitala. gdzie oskar- 
Żony pracowal. s4, 
nowagę wypadi z pocągu i 
wpadł pod koła. PA 

Po przejściu pociągu znale- 
ziono na torze już tylko zmasa 
krowane zero chłopca. 
-= 


najnowsze zdjęcie polskiego koutrtorpes 


CENA 10 gr. 


jr.||na drugą sironę. Kierowca,| gotewie przewiozlo do szpita- 
Do nabycia wszędzie. 


Julian Wdzieńkowski, zabrałlła św. Rocha, gdzie wczoraj 
nieszczęśliwego tymże autobu| zmari, Pozosiąwił żonę i 3-ro 
sem i przywiózł do Warszawy] dzieci, Ma iai 


dowca „Grom“, spuszczonego przed paroma miesiącami na 
wodę w dokach angielskich. Kontrtorpedowiec „Grom“, po 
ostatecznym wykończeniu, znajduje się obecnie w. porcie 
: i o Southampton. 


OSTATNIE 
WIADOMOSCI 


Rozstrzygają sie losy mistrza Polski 


$ensacyjne wyniki pierwszego dnia walk narciarzy 


W sobołę rozpoczęły się w 
Wiśle narciarskie mistrzo- 
stwa Polski. Do Wisły prżyje- 
czały na mistrzostwa takie 
tłumy, że biura kwaterunko- 
we mialy sporo pracy z Toz- 
mieszczeniem gości. Warunki 
terenowe i atmosferyczne bar- 
dzo dobre. Jedynie śnieg nie- 
co za ciężki. Wisła i Głębce 
gdzie odbywają się wszystk e 
imprezy pokryte są warstwą 
śniegu, dochodzącą do 1 m. 
grubości. 

W sobotę w pierwszym 
= 


Arystekraci nie Spieszą $ię 


Nikłe zgłoszenia 
We wtorek w Londynie od- 


pędzie się losowanie tegorocz- | 


nych rozgrywek tenisowych o 
puchar Davisa. 

Termin zgloszeń mija 31 
b. m,, wobec czego możliwem 
jest, że w ostatniej chwili 
wpłyną dalsze zgloszenia, na 
razie jednak zglosiio się zaled- 
wie 11 państw, a mianowicie 


dniu zawodów rozegrane zo- 
stały biegi na 18 klm. w kon- 
kurencji ótwartej i do kombi- 
nacji, Wbrew wszelkim zapo- 
wiedziom na sarcie nie stawił 
się żaden z zawodników za- 
granicznych. 

Na zgłoszonych 140 zawod- 
ników ze startu wyruszyło 
101, z których bieg ukończyło 
94, Start ı meta na Głębcach 
na Nowinie, Treia w ewadzi- 
łą od startu pod kabalonką 
poniżej Kierozu na Gran Stoż 
ka, stamtąd wracała równole 


do gier o Puchar 


w strefie europejskiej Austria, 
Niemcy, Francja, Irlandia. 
Włochy Polska, Rumunia, 
Szwajcaria, Jugosławia i Wę- 
gry, a w grupie amerykańskiej 
USĄ i Chiny. 

Brak więc narazie zgłoszeń 
państw północnych, Czecho- 
stowacji, Holandii, Belgii, Ja- 
ponii, Australii i t. d. 


Mecz zapaśniczy Polska=Francja 


W pierwszych dniach lute- 
go przybyć miała do Polski re- 
prezentacyjna zapaśnicza dru 
żyna Hraneji dla rozegranią 
meczu  międżypaństwowegua 
Polska — Francja į k'lku spot- 
kań międzymiastowych: 


Przyjazd zapaśników fran- 
cuskich został jednak przez 
Polski Zw. Atletyczny odwoła- 


ny ze względu na zbyt wyso- 
kie warunki finansowe propo- 
nowane przez I'rancuzów. 

Być może, że o ile Francu- 
ski 4w. Żapaśniczy zgodzi się 
na obniżenie warunków finan- 
sowych, wtedy. pertraktacje 
zostaną wznowione i przypu- 
szczalnie uda się mecz Polska 
— Francja zorganizować na 
połowę marca. 


głą tylko nieco niżej z powro- 
tem do mety. Trasa musiała 
być dokładnie oczyszczona 
przed startem. 

Na trasie rozmieszczono 7 
punktów kontrolnych. Star- 
terem był kapitan Faecher. 
Na czele komisji sędziowskiej 
stal również p. Faecher, 

Ogóine wyniki biegu przed- 
stawiają się następująco: 

1) Nowacki ANa Zako- 
pane) w czasie 1:19:33, 2) 
Czech Br. (AZS Kraków, 
1:20:01. 3) Czepcze: (5.K.N. 
Katowice) 1:21:01. 4) Maru- 
sarz Andrzej (SNPTIT Zako- 
ane) 1:23:24. 5) Sikora (SKN 
Katowice) 1:24:18, 

Słabe stosunkowo wyniki 
uzyskane przez czołowych za- 
wodników należy tłumaczyć 


Osznaczenia d 


PARYŻ. — Francuska Aka 
demia Sportu przyznała wczv 
raj następujące nagrody: 

Grand Prix Deutch de la 
Meurthe (25.000 tr) — Maury 
cemu Arnoud, 

Grand Prix Virginie - Her- 
riot (50.000 tr) — Ludwikowi 
Lostin, 

Grand Prix |.-atletyki kobie 
cej (zloiy medal) — lotniczce 
Marise Hilsz, puchar Akade- 
mij Sportów *£2V.000 fr) — mjr. 
de lassardhere. - 

Ponadto „wiełkie medale o- 
trzymali: kolarz Richafch, wio 
ślarze lapie i Fourcade, bokse- 
rzy Michelot i lDespeaux, za- 
paśnik Poilve, olimpijska dru 


Dwa dni — dwa rekordy 


Kalbarczyk, polski Thunberg, w świetnej form.e 


DAVOS. W sobotę w godzi- 
nach przedpoludniowych ro- 
zegrany został w Davos bieg 
tygwiarski na 500 mtr. o mı- 
strzościwo Luropy. 

Źwyciężył Norweg Engne- 
stangen w czasie 42,3 sek., co 
stanowi nowy rekord świata 
przed Stacksrudem 
sek., 3) Harandsen — 43 sek., 
4) hrog — 453,3 sek. 


42,3 | 


Najlepszy łyżwiarz polski 
Kalbarek. ała! się 
na 12-tym miejscu wynikiem 
40,9 sek., ustanawiając nowy 
rekord Polski. Drugi z na- 
szych zawodników Lisiecki 
zajął 20-te miejsce wynikiem 
49 sek. 

Rozegrano nadto bieg na 
500 mtr. Pierwsze miejsce za- 
jęla Norweżka Schou Nielsem 


Tak zarządził PZB 


¿noma walczy z P.łatem 


Kapitan sportowy 
wyznaczył szereg walk elimi- 
nacyjnych przed ustaleniem 
reprczentacj. polskiej na me- 
cze z Niemcami Ii Austrią. 

Walki te przedstawiają się 
następująco: 

wadze muszej: Jasiński 


ac — Rundstein (Maka- 
i). 
W piórkowej: Polus (War- 


P.Z.B. szawianka) 


— _ Krzemiński 
(Gryt). 

W półśredniej: Ostrowski 
(Geyer) — Breniek (Ruch). 

W ciężkiej: Pitar (+. K. 5. — 
— Choma (Gdynia). 

Jako sekundantów wyzna- 
czono: Konarzewskiego, No 
waka i Meyera. 

Zawody eliminacyjne odbę 
dą się 2 ulec w Łodzi. 


w fantastycznym Czasie 46,4 
sek., co stanowi nowy rekord 
świata. 


DAVOS. W sobotę popołud- 
niu odbył się w Davos bieg na 
3.000 m. o .mistrzostwo buro- 
py. Bieg odbył się w dobrych 
warunkach. lodowych 1 nie- 
zbyt silnym wietrze. 

Pierwsze miejsce zajął Nor- 
weg Staksrud w czasie 4:35,2. 

2) Vasenius _(winlandia) 
4:55,7 sek. 

Z Polaków Kalbarczyk za- 
jął 9-te miejsce w czasie 5:03,7 
usiałając nowy rekord Polski. 
Lisiecki sklasyfikował się na 
l2-ym miejscu z czasem 5:12 
również lepszym od dawnego 
rekordu Polski. 

W mistrzostwach łyżwiar- 
skich świata pań w biegu na 
3.000 m. zwyciężyła bezkon- 
„urencyjna zawodniczka nor- 
weska Laila Schou N.elsen. 
W czasie 5:29,6, bijąc rekord 
światła. 


tym, że wyłosowali pierwsze 
numery, wskutek czego mu- 
sieli torować drogę innym na 
ciężkiej trasie, 

konkurencji do kombina- 


W obliczu 


Igrzyska olimpijskie w To- 
kio 1940 r. już obecnie stano- 
wią przedmiot zainteresowa- 
nia sportowych sfer niemiec 
kich, zawody te bowiem stano 
nowić mają nowy wyraz potę 
gi niemieckiego sportu. 


Jak wiadomo, kanclerz Hit- 
„er osobiście przyrzekł przed- 
stawicielom sportu japońskie- 
go na oztalnich igrzyskach w 

| Berlinie, że Niemcy wyślą do 


| 
tr di W 

la spurtowców 
żyna kolarska (Goujon, Lape- 
bie, Charpantier, i Le Nizhe- 
ty) oraz olimpijska drużyna 
szosowa: Charpantier, Lape- 
bie i Dorgebray. 


Ratujmy bezrobotnych 


cji prowadzi Czech Br. z notą 
240. 

2) Marusarz Andrzej nota 
222, 
3) Dawidek Jan 221,5, 
Ce 


Olimpiady 


Tokio silną reprezentację i kil 
kanaście tysięcy widzów, 
Zarząd m. Brunswicku po 
wziął ciekawy pomysł w orga- 
nizacji slinansowania kosz- 
tów podróży kiiku swoich urzę 
dników, Wszystkim  urzędni 
kom miejskim w Brunswicku 
poirącana będzie co miesiąc 
kwota 10 fen. od poborów. 
Kwoty zebrane w ten sposób 
zdeponowane zostaną w Ban 
ku Miejskim, a zebiana w 1940 
r. suma oddana będzie do dy 
spozycji kilku wyznaczonym 
przez los pracownikom miej 
skim, którzy w ten sposób bę 
dą mogii wyjechać do lokio. 
Przyslad ten już zna.azł na 
i śladownictwo w innych przed 
| 5siębiorstwach niemieckich, 
o: 


od zimna i głodu. 


Ofiary pieniężne 


składać należy na 


Konto PKO No. 70.209 Pomoc Zimowa. 
Ofiary w naturze 
w miejscowym Komitecie. 


ruszenie w całej Holsce. W 
wszyscy, których interesują 


wego 


Mowy $p 


przynosi niezwykie rewelacy, 


iwa 


TORUŃ. W sob: rozpo 
czął się w Toruniu turniej 
miast w siatkówce męskiej. 
Na turniej przybyły reprezen 


ka, Lublina, Grudziądza i lo- 
runia. 

Otwarcia turnieju dokonał 
dowódca O. K. 8 gen. lhomme 
w obecności wicewojewody 
| pomorskiego Szczepańskiego, 


— ODRZ Nz A Ao I OSZCZ 


Porażka Jedrzejowskiej 


z mało znaną tenisistką niemiecką 


. BREMA. W sobotę na 
Międzynarodowych _ mistrzo- 
iwach tenisowych Rzeszy w 
a dk Jęurzejowska spotka- 
Zehde w poliinaie z Niemką 

den, przegrywając niespo- 


dziewanie 5:7, 6:1, 2:6. 

, Jędrzejowska przegrała 
główine wskuiek błędnej tak 
iyki. Poza tym jej przeciw- 
niczka była od niej szybszą 


do gry na krytych kortach. 
,grzę pojedyńczej panów 

w po. nale Qram wyel.mi- 

uował loetumera 0:4, 7:3, 6:3 


„li walczyć będzie w finale 7 


lepiej umiała się orzystosować lienklem. 


W grze podiwó'nej panów w 
półłinale para szwajcarsko- 
austriacka tisher — Maxa 
wygrasą z parą niem.ecką 
dr. Dessart — Detimer 7:9, 
6:4, 6:5, 6:1 0:1. 


ú anej Woaóia 


Sensacyjna ank.eta „N. Sporio sca" 


„Czy należy wprowadzić zawouowstwo* wywołaia po* 


ankiecie mogą brać udział 
losy sportu polskiego. 


Poza tym najnowszy numer najtańszego pisma sporto- 


OrŁOWIEC 


ne sprawozdania z imprez nie- 


dzielnych oraz jak zwykle sensacje ze źwiązków i Klubów. 


JESTEŚMY JEDNEJ KRWI 


AŁMA GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA 


aa S 


a. =. km mni m iet 


s<omendanta miasta  ppułk. 
Matzenauera, k.wrownika ©- 
kręgowego urzędu W. F. ppłk. 
„lementowskiego i wiceprezy- 


tacje Warszawy, Wilna, Łuc-| denta torunia Baly. 


Wyniki pierwszego dnia by- 
ly następujące: 
arszawa Łuck 230 
(15:4, 15:3), Wilno — Gru- 
dziądz 2:0 (15:7, 153:1), Toruń 
— Lublin 2:1 (45:11, 10:15, 
15:12), Wilno — lubiin 2:0 
(15:8, 15:3), loruń — Luck 2:1 
(15:6, 6:15, 15:5), Warszawa— 


Grudziądz 2:0 (15:1, 15:5), 
Wilno — Łuck 2:0 (15:10, 
15:1). 

Bamon BAJ 
Popieraj 


wyroby Krajowe 


Z Teatru im. J. Słowackiego. 


Dziś w poniedziałek i we wtorek 
wieczorem ,„Nieusprawiedłiwiona go 
dzina. We wtorek po południu dra- 
mat J. Kędziory „Burza“, w opraco- 
waniu scenicznym reż. J. Karbow- 


skiego. 


Ce grają w kinach? 


ADRIA: „Romeo i Julia“. 

ATLANTIC: „Toni z wiednia”. 

APOLLO: „Szampański walc“. 

BAGATELA: „Bohaterowie Sybiru". 

oraz rewia p. t. „Czar piosenki". 

! DOM ŻOŁNIERZA: „Metropolitan“. 
Kino Muzeum: „Kapitan Blood“ i 

PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady; 

SZTUKA: „Hotel Savoy 217“. 

ŚWIT: „Papa się żeni“. 

STELLA: „Trędowata'”. 

UGIECHA: „Sylwetki“. 

WANDA: „Tajna brygada“. 


PROGRAM RADIOWY 


Godz. 7.25 Kilka informacyj; 730 
Muzyka poranna z płyt; 14 Lokalne 
wiadomości gospod. 14.05 Muzyka z 
płyt; 15.15 Koncert reklamowy; 1530 
Muzyka z płyt; 15.55 Audycja dła 
dzieci; 18.20 Muzyka z płyt; 18.45 
Program na dzień następny: 20.30 
Muzyka taneczna. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36. 


Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1. 


aa 
i oai: Y jo iasg | 
stosuje się 
Pinomethyl 
Cena flakonika 1.60 


do nabycia we wszyst 


kich aptekach w Polsce 


| 
| 
Śmiertelny wypadek | 
w kopalni 

W podziemiach kopalni „Behr“ | 
w Kostiuchnówce oderwał się 
strop węglowy raniąc ciężko ro- 


botnika Ludwika Liberę. | 


Rannego przewieziono do szpi- 
tala, gdzie zmarł. 


Samobójstwo 15-letniego 
ehłopca 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


EEN 


KRONIKA. 


Afera Wandy Paryłewiczowej roz 
tacza coraz szersze Kręgi. W coraz 
to innych ośrodkach Polski 
duje się ślady jej działalności. 


zhaj- 
i właściciela dwóch realności Rin- 
gla, 
anonimowego doniesienia. 

Władze śledcze 


zostały faktem, że wymienieni 
kupcy u których przeprowadzono re 


Wydział Śledczy w Przemyślu 
przeprowadził rewizje u kilku po- 
ważnych kupców tamtejszych. Dnia zaintrygowane 
następnego po rewizjach dowiedzie- 
się zainteresowani 


podejrzani 


Superarbiter w Krak. Izbie 


Jak już podaliśmy specjalna komi j między adwokatami chrześcijanami 
sja naczelnej Rady Adwokackiej ba- | a żydowskiemi układów i złożenie z 
dała sprawę rozłamu w Izbie krako-|ich wyników sprawozdania Radzie 
wskiej. Komisja zaleciła 


kupcy. że byli 
o współudział w aferze 


Awanse pracowników kolejowych 


Onegdaj zostały doręczone pra- | ziach służby. Przy awansach uwz- 
cownikom krakowskiej dyrekcji ko | ględniono przedewszystkiem praco- 
lejowej dekrety awansowe. Ogółem | wników niższych kategorii. 
awansowano z dniem 1 lutego 1150|  Pracownikom Centrali, oraz jed- 
pracowników we wszystkich gałę-| nostek służbowych położonych w 


500 bezrobotnych zatrudnionych w Krakowie: 


l 


KRAKOWA 
Echa afery Wandy Parylewiczowej 


kupcy,u których przeprowadzono re- | wizje „są bądź to jego kontrahentami | kompozytorów. W ramach tega 
Po śledztwie w tej sprawie aresz- į handlowymi „x którymi Ringel to- 
towano znanego w mieście kupca | czy od wiełn lat zażarte boje. Znala- 


jako domniemanego autora | procesów cywiłnych i karnych. 


podjecie | naczelnej. Rozmowy te nie dały naf 


Soliści przed mikrofonem 


Dzień dzisiejszy obfituje w wys- 
tępy znanych i wybitnych artystów. 
Tak o godzinie 17.16 grać będzie 
koncertmistrz orkiestry symfonicz- 
nej Polskiego Radja wiolenczełistka 
Zofia Adamska. W programie solis- 
tki utwory dawniejszych i nowych 


samego koncertu śpiewać będzie A- 
da Kamińska interesujące arje daw 
nych mistrzów włoskich, i francus- 
kich, oraz pieśni Wolfa Marxa i 
Niewiadomskiego. Wieczorem zaś o 
godź. 20.15 zaszczytnie znany pia- 
nista Henyrk Sztompka wykona 
dla radiosłuchaczy same mazurki: 
Chopina, Szymanowskiego, Malino- 
wskiego, Maciejewskiego. 


zły onę wyraz w niezliczonej ilości 


Istnieje przypuszczenie, że Ringel 
chcąc unieszkodfiwić swych wspólni- 
ków i objąć upragniony od lat zarząd 
nieruchumościami postanowił wmie 


jszać ich w aferę-Paryłewiczowej. 


Interesujący koncert Symfoniczny 
Połskiego Radja 


Jak zwykle, tak i tym razem dnia 
1. lutego o godź. 22. przyniesie kom 
jcer Orkiestry Polskiego Radia pod 
„dyrekcją Grzegorz Fitelberga ut- 
wory wielce interesujące. Tak więc 
z kompozytorów współczesnych: 
Szymanowskiego, - _ „Krakowianka 
i „Zulejkę“ w instrumentacji Grze- 
grzegorza Fitelberga, Perkowskiego 
„Sinfoniettę" i F. R. Łabuńskiege 
„Tryptyk. Ponadto wykonane zos- 
ķ- taną: rzadko stosunkowo grana u- 
wertura Beethowena ,, Król Stefan“ 
i Berlicza fragmenty z dramatycz- 
| nej- symfonii „ Romeo i Julia“ os- 
| nutej na tle tragedii Szekspira. 


Adwokackiej 


razie rezultatów, wobec czego jedna 
ze stron wysunęła propozycję powo- 
łania superarbitra. 


Krakowie wręczył uroczyście de 
rety o godź. t3, w imieniu chorego 
dyrektora K. P. mż. Czerniewskie- 
go. wicedyrektor mgr. Pospischił. 


AUDYCJA POLSKIEGO RADIA 


otwiera bale w stu miastach Ameryki 
W środę, dnia 3. lutego 6 godz. 
| 20.30 Polskie Radio nada specjalną 


Przy usuwaniu zwałów śnieżnych 
które nagromadziły się po ostatnich 
silnych opadach na ulicach i pla- 
cach Krakowa, zatrudnieni są wszy- 
scy robotnicy i cały tabor samocro- 
dowy Zakł Czyszczenia Miasta. Wo- 


kolektorów, Prezydent Miasta wy- 


dał zarządzenie Zakładowi Czyszcze- | następstw spowodowała, 


nia Miasta zatrudnienia przy tej pra 
cy 500 osób z pośród bezrobotnych 
oraz wynajęcia 100 furmanek kon- 


zywnej akcji wywożenia śniegu do! nych. 


Istniejąca możliwość odwilży i jej 
że pracę 
przy usuwaniu 
śniegu prowadzone będą musiały 
być także w dnie Świąteczne. 


audycję dla Polonii Amerykańskiej, 
którą National Broadcasting Com- 
pany nagra na płyty i nada w tym 


nagromadzonego dniu na całą sieć swoich stacji. 


Audycja ta została zorganizowana 
z inicjatywy Fundacji Kościuszkow- 


Gdy katar | 


bec konieczności prowadzenia inten- 


DRUKARNIA 
MONOPOL 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
Telefon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopisma, 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki. ksiegi handlowe itd. 


solidnie- szybko-tanio 


Nieszczęśliw 
na Sowińcu 


Wczoraj wieczorem miał miej- | Józef, lat 50, robotnik, zamiesz- 
Sce nieszczęśliwy wypadek na |kały we forcie wojskowym w 
Sowińcu. ` Mydlnikach, został potrącony na 

Oto zajęty przy budowie kop" | skutek własnej nieostrożności 


We wsi Gołowierzby, 15-letni ca marszałka Piłsudskiego Uziak | przez przejeżdżający pociąg. 


Bronisław Dziewulski powiesił się 
w stodole. 

Chłopiec ukradł jednemu z go 
spodarzy 3 zł., przestraszony zaś 
grożbami, że za kradzież zostanie 
zbity — pozbawił się życia. 


Matka porzuciła dziecko 


Wczoraj o godz. 12.30 znale- 
ziono w bramie domu przy ulicy 
Kopernika 10, dziecko płci mę- 
skiej, liczące około 2-ch tygodni 
które oddano do żłóbka, zaś za 
matką wszczęto poszukiwania. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA:. Kraków, 
W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 groszy za wyraz. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Odpowiedzialhf redaktor | wydawca 


wykonuje wszelkie 
EE _ O | 
roboty sz«iarskie 
MEGI "TWE T E 
po niskich cenach 
EZR ——— o oc A 


Odnawia stare lustra!!! 


y wypadek robotnika 


| łecznej. 


|Wstrząs podziemny na Śląsku 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


Kraków, św. Krzyża 3. - Tel, 129-03) 


skiej w porozumieniu ze Światowym 
Związkiem Polaków ż Zagranicy. 
Fundac. Kościuszkowska organizuje 
4 | bowiem w tym dniu w stu miastach 
Samobójstwo emeryta Ameryki, zamieszkałych przez Pola- 
pod kołami pociągu ków, bale reprezentacyjne pod na- 

Wczoraj wieczorem na torze zwą „Noc w Starym Krakowie". 
kolejowym Rawa Ruska- Jarosław Audycja Polskiego Radia zainaugu- 
popełnił samobójstwo, rzucając ruje o tej samej godzinie bale we 
się pod koła pociągu 50-letni wszystkich tych miastach. 
emeryt Józef Czarnobrody ze 
Sokala. Koła pociągu rozszarpa- 
ły ciało denata na strzępy, wilo- 
kąc je na przestrzeni około 200| W Kamieniołomach Połczańskich 
metrów. w pow. Dubieńskim natrafiono mą 

W napisanym przed śmiercią | pokłady rudy żelaznej. Podjęte zo- 
liście Czarnobredy podał, że! stały badania, celem ustalenia war- 
przyczyną samobójstwa były kło „Jtości tych pokładów i możliwości 
poty materialne. eksploatacji. 

jn | 

NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ teatru 
im. J. Słowackiego będzie komedia 
muzyczna P. Armont'a p. t. „Krawiec 
w zamku w przekładzie Wł. Krzemiń 
skiego, z muzyką Al. Steinbrechera. 
Próby odbywają się od dłuższego cza 
su pod kierunkiem reż. W. Radul- 
skiego. 


|Nowe pokłady węgla iw Polsce 


Lotem podróżujemy 
najbardziej komfortowo, 
najszybciej, 
tanio. 


SGGUziak doznał licznych kontuzji 
zwłaszcza na głowie. Pogotowie 
przewiozło go w stanie ciężkim 
do szpitala Ubezpieczalni Spo- 


Zbrodnia szaleńca 


Niedaleko wsi morawskiej Ra- | 
kowa zdarzyła się potworna zbrod | 
nia. Oto rolnik Hołecek w przy- 1 
stępie ataku szału siekierą zamor- 
dował córkę i żonę, masakiując | 
w straszliwy sposób twarze swy 
ofiar. 

Po dokonaniu czynu Holecek 
zbiegł. Odnaleziono go w kilka 
godzin póżniej powieszonego w. 
lesie. | 


W Chorzowie i Hajdnkach od- 
€zuto silny wstrząs podziemny, któ- 
ry niewątpliwie jest pochodzenia 
tektonicznego. Wstrząs ten nie spo- 
wodował żadntj szkody ani wypad- 
ków w kopalniach. W Katowicach 
wstrząs ten dał się również odczuć, 


choć w dużo laejszym stopniu. 
| „Atlantie”, „Adria”, „Świt” lub 


Amika do Kin: XA Ale 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 1 stycznia 1937 r. 


Alfred Kwiatkowski. 


al Na Gródku 2. — Telefon 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02. 


| 


